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W. A. Bułganin proponuje,
aby od i stycznia 1958 roku

ZSRR, USA i Wielka Brytania zaprzestały
doświadczeń z bronią termojądrową

MOSKWA (PAP)
ł We wczorajszej prasie radzieckiej opublikowano list przewodniczące­
go Rady Ministrów ZSRR N. A. Buiganina wystosowany 10 bm. do pre­
zydenta USA D. Eisenhowera.

r N. A. Bułganin proponuje prezy­
dentowi USA, aby ZSRR, USA i W.

Brytania wspólnie zobowiązały' się,
te nie będą używały broni jądrowej
1 oświadczyły, iż od 1 stycznia 1958
r. zaprzestaną wszelkich doświad­
czeń z tego rodzaju bronią.

Przewodniczący Rady Ministrów
jKSRR proponuje w liście, aby wspól-
jnie z prezydentem USA i rządem
angielskim osiągnąć porozumienie^ w

•prawie niemagazynowania jakich­
kolwiek rodzajów broni jądfowej na

terytorium Niemiec — zarówno za­
chodnich jak i wschodnich. N. A.

Bułganin podkreśla, że jeżeli to po­
rozumienie zostanie uzupełnione u-

tnową między NRF i NRD o wyrze­
czeniu się produkcji broni jądrowej
l niemagazynowaniu jej w Niem­
czech, to wówczas jak oficjalnie o~

Ówiadczyły rządy Polski i Czecho­

słowacji, państwa te.również nie bę­
dą produkowały i magazynowały
broni jądrowych na swych teryto­
riach. W ten'spc»sób — zdaniem N. A.

Bułganina — w Europie środkowej
powstanie ogromna strefa licząca
przeszło 100 milionów ludzi, która
zostanie wyłączona ze sfery zbrojeń
atomowych — strefa, w której ryzy­
ko wojny atomowej będzie zreduko­
wane do minimum.

Premier radziecki sugeruje D. Ei­
senhowerowi, aby opracować i
przedstawić do rozpatrzenia dla

państw-uczestników paktu atlantyc­
kiego

' i Układu Warszawskiego
wspólne propozycje w sprawie za­
warcia w tej lub innej formie poro­
zumienia o nieagresji między tymi
dwoma ugrupowaniami państw.

W celu unormowania sytuacji na

Bliskim i Środkowym Wschodzie

szef rządu radzieckiego proponuje
nie podejmować żadnych kroków,
naruszających niezawisłość krajów
tego rejonu i nie uciekać się do uży­
cia siły przy rozwiązywaniu proble­
mów, związanych z Bliskim i Środ­
kowym Wschodem.

Przewodniczący Rady Ministrów
ZSRR w swym liście do prezydenta
USA proponuje zawarcie porozumie­
nia, w którym obie strony zobowią­
załyby się, że będą dokładały wszel­
kich wysiłków w celu rozwoju mię­
dzy obydwoma krajami stosunków
przyjaźni i pokojowej współpracy.

N. A. Bułganin wskazuje nastę­
pnie, iż rząd radziecki przywiązuje
duże znaczenie do kontaktów osobi­
stych między działaczami państwo­
wymi, ponieważ kontakty takie po­
magają znaleźć wspólny punkt wi­
dzenia na ważniejsze problemy mię­
dzynarodowe. Gotowi bylibyśmy
dojść do porozumienia — pisze Buł­
ganin — w sprawie spotkania przy­
wódców wielkich mocarstw celem
przedyskutowania problemów za­
równo zawartych w tym liście, jak
również i innych, których rozpatrze­
nie uznaliby za konieczne uczestnicy
spotkania.

Bułganin podkreśla następnie, że
kroki czynione obecnie z inicjatywy
Stanów Zjednoczonych i W. Bryta­
nii, mające na celu ostre wzmocnie­
nie tempa przygotowań wojskowych
uczestników paktu północno-atlanty­
ckiego, prowadzą do mobilizacji
wszelkich środków tych państw dla
forsowania produkcji broni i po­

wszechnych przygotowań do wojny.
Szef rządu radzieckiego stwierdza,

że reakcja określonych kół USA i

niektórych innych państw NATO na

niedawne sukcesy Związku Radziec­
kiego w dziedzinach naukowo-tech­
nicznych jest z gruntu fałszywa.
Bułganin podkreśla dalej, że chociaż
wypuszczenie sztucznych satelitów

Ziemi świadczy 0 wielkich osiągnię­
ciach ZSRR tak w dziedzinie nauk
o znaczeniu pokojowym, jak i w

dziedzinie techniki wojennej, tym
niemniej dobrze jest wiadomym, iż
Związek Radziecki nalegał i nalega,
by rakiety balistyczne, jak również
bomby wodorowe i atomowe nigdy
nie były wykorzystane w celach zni­
szczenia i by energia atomowa wy­
korzystana była do celów pokojo­
wych.

Bułganin wskazuje następnie, iż w

rozwoju stosunków międzynarodo­
wych nastąpił bardzo ważny mo­
ment. W obecnej chwili sytuacja
międzynarodowa ułożyła się tak, iż
od kroków, jakie będą podjęte przez
państwa w najbliższym czasie, w

pierwszym rzędzie od kroków podję­
tych przez wielkie mocarstwa będzie
w znacznym stopniu zależeć odpo­
wiedź na główne pytanie, głęboko
nurtujące całą ludzkość — czy w

dalszym ciągu, we wzrastającym
tempie zmierzać się będzie do kata­
strofy wojennej, czy też ci, którzy
odpowiedzialni są za politykę państw
wkroczą na jedyną rozumną drogę
pokojowego współistnienia i współ­
pracy między wszystkimi państwami
świata.

W drugiej połowie grudnia w cemen­
towni „Wiek" w Ogrodzieńcu ma być
oddany do eksploatacji 6_ty piec o-

brotowy. Po uzyskaniu pełnej zdol­
ności produkcyjnej „Wiek" będzie
dawał dziennic około 2.000 ton kłin-
kru. który następnie ulegnie dalszej
przeróbce w przemiałowniach w War­
szawie i Nowej Hucie. — Na zdjęciu:
fragment cementowni. Na pierwszym

planie 6-ty piec obrotowy.

KRÓTKO
z zagranicy

Mdjęcle to dokonane zostało na przylądku Canaveral na Florydzie w mo­
mencie eksplozji rakiety amerykańskiego sztucznego satelity podczas

nieudanej próby jego wyrzucenia.

Remont V4TO
(AR). Wkrótce zostaną podjęte

prace nad remontem gmachu, będą­
cym, tymczasową siedzibą paktu at­
lantyckiego. Budynek ten położony
przy Placu Trocadero nad brzegiem
Sekwany, zbudowany był 6 lat temu

z założeniem, iż nieco później rozpo-
czną się prace nad budową solidne­
go kompleksu gmachów, który by
twoją architekturą odzwierciedlał

znaczenie organizacji atlantyckiej.
Obecnie postanowiono jednak prze­
dłużyć żywot dotychczasowej siedzi­
by NATO zą pomocą gruntownego
remontu. Wzmocnieniu mają ulec m.

in. dach gmachu oraz fundamenty.
Pierwotne obliczenia architektów
nie przewidywały, że gmach ten

będzie ulegał tak szybkiemu zużyciu.

Konferencja prasowa
w sprawie sytuacji rzemiosła

(Inf. wł.). 12 bm. członkowie Rady
i Zarządu Związku Rzemieślniczych
Spółdzielni Zaopatrzenia i Zbytu
poinformowali przedstawicieli prasy
krakowskiej o sytuacji w dziedzinie
zaopatrzenia w surowce zbytu pro­
dukcji rzemieślniczej oraz dotychcza­
sowej przeszło półrocznej działalno­
ści Związku. W czasie konferencji
przedyskutowano wiele zagadnień
związanych z koniecznością uspraw­
nienia systemu zaopatrzenia war­
sztatów rzemieślniczych celem zwię­
kszenia produkcji na rynek, poruszo­
no problem współprac}' z organiza­
cjami cechowymi i spółdzielniami.
Omówiono również zagadnienia
związane z organizacją i zbytem pro­
dukcji rzemieślniczej za granicę oraz

kooperacją rzemiosła z przemysłem
państwowym.

We wszystkich tych dziedzinach
istnieje wiele spraw, które wysuwa­
ją na porządek dzienny bieżąca sy­
tuacja ekonomiczna i reformy prze­
prowadzane w zakresie zarządzania
i kierowania gospodarką. Tworzenie
więc odpowiednich warunków dla
rzemiosła, aby mogło lepiej spełniać
swą rolę w naszym życiu gospodar­
czym jest zagadnieniem niezmiernie
ważnym.

Bardziej szczegółowym omówie­
niem problemów poruszonych na

konferencji zajmiemy się w osobnym
artykule.
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Reporlaż ANNY STRONSKIEJ pt. „Odwet" opowiada o

snej młodzieży.
Wypowiedzi uczonych na temat wyrzucenia rakiety na

Felieton antologiczny STANISŁAWA LEMA
Wywiad z prof. HORNUNGlEM na temat gruźlicy
Rewelacje o domkach z plastiku
Korespondencja CHURCHILL - STALIN
Fotografia oskarża...
Sześć godzili pod okiem Milicji — reportaż JERZEGO
Jak zamierza pan spędzić Sylwestra?

. Nasza ankieta (nowa)
Do nabycia we wszystkich kioskach „Ruchu’'

współcze-

księżyc.

BOBERA

NRF stoi obecnie w obliczu
takich decyzji, które ekreśłą

jej los na długie lata
List Bułganina dO Adenauera

MOSKWA (PAP)
Jak już donosiliśmy, przewodniczący Rady Ministrów ZSRR N. Bułga­

nin wystosował do kanclerza Niemi eckiej Republiki Federalnej K. Ade-
naucra list, w którym wyraża głębo ki niepokój rządu radzieckiego z po­

wodu gwałtownego wzmożenia i roz szerzenia przygotowań państw —

członków NATO do wojny atomowe j, co daje się w szczególności zauwa­
żyć w związku ze zbliżającą się ses ją Rady NATO w Paryżu.

Zaznaczając, iż obecnej sytuacji
międzynarodowej, zwłaszcza w Eu­
ropie, nie można uważać za normal­
ną dla okresu pokojowego, Bułganin
przypomina o trwającym na niespo­
tykaną skalę wyścigu zbrojeń, a

przede wszystkim w dziedzinie bro­
ni atomowej, wodorowej i rakieto­
wej.

Kraj położony o tysiące kilometrów
od Europy stworzył w Niemczech za­
chodnich, Anglii, Francji, Włoszech i
innych państwach sieć swych baz
wojskowych dostosowanych do pro­
wadzenia wojny atomowej.

W liście zaznacza się, że opraco­
wana przez rządy USA i Wielkiej
Brytanii za plecami ich partnerów
w NATO tzw. „doktryna współza­
leżności" państw należących do
NATO dowodzi, że Stany Zjednoczo­
ne postawiły sobie za cel, przy po­

parciu Wielkiej Brytanii, oddanie
w służbę swych planów wojennych'
i politycznych, zasobów nauko­
wych, gospodarczych i ludzkich po­
zostałych uczestników tego bloku.

Sądząc z tego wszystkiego — Or
świadczą Bułganin — sesję Rady
NATO zwołuje się po to, by po­
wziąć decyzję co do nowych posu­
nięć dotyczących . rozmieszczenia
amerykańskiej broni jądrowej i ra­
kietowej na terytorium krajów Eu­
ropy zachodniej oraz wyposażenia
armii krajów objętych NATO, w

tym także NRF w tę broń.
Wiele zależy od tego — czytamy

.w liście — jakie stanowisko zajmie
w tych sprawach rząd NRF. Buł­
ganin podkreśla, że „dzięki swym
dużym możliwościom gospodarczym,
wysokiemu poziomowi rozwoju na-

(Dokończenie na str. 2)

Wiech o swoim pobycie w Anglii
WARSZAWA (PAP)

Po miesięcznym pobycie w Londy­
nie powrócił do Warszawy Stefan
Wiechecki — Wiech. Popularnego fe­
lietonistę spotyka przedstawiciel
PAP w kawiarni SPATIF-u.

— Począwszy od gorących powi­
tań przez dawnych warszawskich

znajomych na dworcu „Victoria‘‘ w

Londynie, przez cały czas mego tam

pobytu byłem serdecznie goszczony
przez miejscową Polonię — opowia­
da Wiechecki. — Dałem w Londynie
kilkanaście wieczorów autorskich,
które ujęte były w ramy widowiska

pt. „Szafa gra". Program obejmował
serię mych felietonów, hfóre sam od­
czytywałem, oraz inscenizacje felie­
tonów w wykonaniu polskich akto-

Termin rozpinwy
rewizyjnej

prof. Torwida
ponownie przesunięty
• WARSZAWA. Na prośbę obroń­

ców osk. prof. Kazimierza Tarwi-
da, który w czerwcu br. skazany
został za otrucie swej żony na 15 lat
więzienia, termin rozprawy rewizyj­
nej został ponownie przesunięty.
Sąd Najwyższy wyznaczył termin

rozprawy na 25 stycznia 1958 r.

rów z Londynu z Ludwikiem Lawiń-
skim na czele.

Widowisko „Szafa gra" odbywało
się w teatrze „Pigalle" na Picadilly
i na scenie Ogniska Polskiego w Lon­
dynie. Niestetv — kontynuuje Wiech
— nie starczyło czasu na występy w'

innych ośrodkach polonijnych w An­
glii, które mam zamiar odwiedzić za

kilka miesięcy.

Ogólnopolska narada
rad robotniczych

odbędzie się
w Hucie im. Lenincs

(Inf. wł.) W Kombinacie im. Le­
nina rozpoczęto przygotowania do
ogólnopolskiej narady rad robot­
niczych. W naradzie tej wezmą
udział delegaci około 40 zakładów
produkcyjnych należących do re­
sortu przemysłu ciężkiego — m.

in. z Huty „Bierut", Zakładów
Cegielskiego, Fabryki Samocho­
dów Osobowych na Żeraniu, Sto­
czni Gdańskiej i in.

Zast. przewodniczącego Rady
Robotniczej Kombinatu im*. Le­
nina, inż. Stanisław Nowakowski,
informuje, że na styczniowej na­
radzie poruszone zostaną wszyst­
kie sprawy dotyczące pracy rad
robotniczych. (SP)

9F wytrfCTif udiielonym
djtiennikoui Weil**

Minister Rapacki
o inicjatywie Polski

BONN (PAP)
Dnia 12 -rudnia wychodzący w Hamburgu dziennik „Die Welt" opubli­

kował wywiad, udzielony jego korespondentowi w Warszawie przez mi-,
nistra spraw zagranicznych A. Rapackiego.
W wywiadzie tym minister Rapac­

ki, odpowiadając na szereg pytań
dotyczących polskiej propozycji u-

tworzenia strefy wolnej od broni a-

tomowej w Środkowej Europie, wy­
jaśnił, że propozycja ta wynika z pod­
stawowych przesłanek naszej polity­
ki zagranicznej.

Aktualność polskiej propozycji
wiąże się z niebezpieczeństwem
wzmożenia '

wyścigu zbrojeń jądro­
wych, a przede, wszystkim z planami
wzmożenia tych zbrojeń na teryto­
rium NRF i wyposażenia w broń ją­
drową również Bundeswehry. Przej­
ście do realizacji tych planów wnio­
słoby nowe elementy do sytuacji w

Europie. Kraje zagrożone takim . o-

brotem rzeczy musiałyby pomyśleć o

odpowiednim wzmocnieniu środków
swego bezpieczeństwa. Doprowadzi­
łoby to do zaostrzenia stosunków o-

raz pogłębienia i usztywnienia po­
działu Europy na przeciwstawne blo­
ki. Polska nie może, sobie tego ży­
czyć. Nie wolno wkraczać na tę dro­
gę. Trzeba szukać innej drogi — dro­
gi ku odprężeniu, wzmocnieniu po­
czucia bezpieczeństwa, współpracy i
stabilizacji pokoju w Europie.

Minister Rapacki podkreślił, że

polska inicjatywa była uzgodniona z

innymi uczestnikami Paktu Warsza-:
wskiego.

Odpowiadając na dalsze pytania
minister Rapacki przypomniał o sta­
łym poparciu Polski dla wszystkich
realnych, szerszych rozwiązań na dro­
dze do rozbrojenia i bezpieczeństwa
zbiorowego, w szczególności dla zna­
nych propozycji ZSRR, propozycji
Indii i niektórych innych państw.

Min. Rapacki wyraził przekonanie,
że państwa objęte polską propozycją
mogą dokonać istotnego, wa*żnego nia
tylko dla nich, ale i dla całości sy­
tuacji międzynarodowej kroku w

kierunku rozbrojenia i odprężenia,
kroku, który może nawet przy sprzy­
jających okolicznościach uruchom ć
nowy łańcuch wydarzeń ku utrwa­
leniu pokoju.

Mówiąc o snrawie normalizacji
stosunków z NRF, minister Rapac­
ki podkreślił, że Polska, mając jak
najlepsze stosunki z NRD, chce rów­
nież ułożyć swe stosunki z całym na­
rodem niemieckim na zasadach wza­
jemnego bezpieczeństwa, dobrego
współżycia i współpracy. Wniosek
ten — powiedział minister Rapacki
— wypływający z doświadczeń prze­
szłości, jest jedynie słuszny nie tyl­
ko dla narodu polskiego, ale i dla
narodu niemieckiego. •

WF istnśen^a

Akademia Sztabu Generalnego WP

otrzymała sztandar od Rady Państwa

Rezolucja Plenum
KC Włoskiej Partii

Komunistycznej
• RZYM. Plenum KC Wło-sklej

Partii Komunistycznej zakończyło
obrady. W jednomyślnie uchwalonej
rezolucji Plenum podkreśla „całko­
witą zgodność poglądów WłPK z tre­
ścią moskiewskiej deklaracji partii
komunistycznych i robotniczych oraz

„Manifest Pokoju" i postanawia, że

„dokumenty te stanowić będą jedną
z podstaw ogólnej linii partii".

Tunis otrzymał
transport broni z Egiptu

• LONDYN. Jak donosi Agencja
Reutera, prezydent Bourguiba oznaj­
mił w czwartek, że do Tunisu nad­
szedł transport broni z Egiptu. Pre­
zydent dodał, iż broń została już roz­
dzielona między jednostki wojskowe.

Bourguiba oświadczył, że broń do­
starczona przez Egipt, jest bronią de­
fensywną. Transport składał się z

2 tys. karabinów i kilku moździerzy.
Tunis nie otrzymał z Egiptu żadnych
samochodów pancernych ani samo­
lotów.

Wytatuował się z żalu

• LONDYN. Jeden z mieszkań­
ców Londynu niejaki pan Henry
Ferrie powiedział 10 lat temu,
40-letniej wówczas, swojej ukocha­
nej: „Jsżeli kiedykolwiek mnie opu­
ścisz wytatuuję sobie całą twarz tak,
że żadna kobieta nawet nie spojrzy
na mnie". Pech choi-ał, że po 10 la­
tach wiernej przyjaźni ukochana

Ferriego posprzeczała się z nim i
kazała mu odejść od siebie. Nie­
szczęsny kochanek wierny swoim
słowom poszedł wprost do specjali­
sty od robienia tatuażu i kazał sobie
wytatuować całą twarz w najprze-
dziwniejsze malowidła.

12 bm., w drug:m dniu obchodów
10-lecia Akademii Sztabu General­
nego im. gen. broni Karola Świer­
czewskiego, odbyła się uroczystość
wręczenia sztandaru, nadanego jej
przez Radę Państwa

W uroczystości wzięli udział: wi-
•
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Dzisiaj na stronie 2

zamieszczamy przemówienie
członka Biura Politycznego

KC PZPR

J. MORAWSKIEGO

wygłoszone na Plenum KC
ZMS

ceministrowie obrony narodowej —

szef Sztabu Generalnego WP gen.
broni J. Bordziłowski i szef Głów­
nego Zarządu Politycznego WP —

gen. dyw. J. Zarzycki, generałowie
oraz przedstawiciele zakładów pra­
cy.

Obecni byli attaches wojskowi
państw obcych, akredytowani w

Polsce.
W godzinach popołudniowych

attaches wojskowi zwiedzali po­
szczególne fakultety akademii, o-

prowadzani przez jej komendanta 1
wykładowców. Wieczorem odbyło
się przyjęcie dla zaproszonych
gości, wydane przez komendanta
ASG oraz wspólna kolacja kadry l
słuchaczy akademii w kasynie ofi­
cerskim.

Największa przewaga kobiet w £c&zi

Ile Polska liczy ludności?
WARSZAWA (PAP) ’

Według danych opracowanych przez GUS — na koniec września br,
ludność w Polsce liczyła ogółem 28.420 tys. osób. Na ludność zamie­
szkującą miasta i osiedle przypada
wiejskich — 15.561 tys. osób.

Średnio w kraju na 100 mężczyzn
przypada 108 kobiet. Największa
przewaga kobiet notowana jest w

Lodzi. Jest ich w tym mieście 373'
tys., tj. na każdych 100 mężczyzn
przypada 119 przedstawicielek płci
pięknej. Na drugim miejscu kroczą
warszawianki. Jest ich w stolicy o

12.859 tys. osób, zaś w gromadacli

84.000 więcej niż mężczyzn. Na każ*
dą setkę mężczyzn przypada w War<
szawie 118 kobiet.

_ ,

Najbardziej zaludnionymi woje*
wództwami w kraju są: katowickie
— 3.124 tys. ludności, warszawskie
— 2.306 tys. i krakowskie — 1.933
tys. osób.
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Nocna ,,wffcztfMff“ Kudtacika..,

Położyć kres chuligaństwu
wśród sportowców

KRÓTKO
Z

Troje dzieci poniosło śmierć
w płomieniach

© KOSZALIN. Na przedmieściu
Złotowa w domu rolnika Mieczy­
sława Szczukowskiego w nocy z 10
rta 11 bm. wybuchł pożar.

Zaalarmowana zbyt późno straż

pożarna zlokalizowała wprawdz:e
pożar, nie zdołano jednak uratować
śpiących w mieszkaniu 3 dzieci po­
zostawionych bez opieki, które po­
niosły śmierć w płomieniach.

Prototypy nowych skuterów
zbudowano we Wrocławiu
• WROCŁAW. W Zakładach Me­

talowych im. K. Świerczewskiego
we Wrocławiu wykonano dwa mo­
dele prototypów skuterów.

Oba skutery posiadają silniki mo­
tocykla WFM, chłodzone specjalny­
mi wentylatorami.

Jak wykazały pierwsze próby,
skutery rozwijają maksymalną szyb­
kość do 70 km na godzinę. Przy
szybkości średniej 50 do 60 km spa­
lają one po 3,5 litra mieszanki na

100 km.

. Nie umilkły jeszcze echa chuli­
gańskich awantur, których „bo­
haterami" stało się kilku piłkarzy
krakowskich drużyn ligowych, a

już niestety znowu opinia publi-
J czna poruszona została świeżym

wypadkiem skandalicznego za­
chowania się sportowca. Chuli­
gańskiej sławy pozazdrościł tym

i razem futbolistom pięściarz „Hut-
i nlka" — Kudłacik karany już

zresztą dyskwalifikacją za podob-'
ne przekroczenie przed kilku laty.

J Jak nas informuje Komenda
) Miasta MO, Kudłacik wraz z jed-
i nym ze swych kolegów będąc w

i stanie nietrzeźwym pobił w no-

(• cy z wtorku na środę na ulicy
r przypadkowo napotkaną kobietę,
!a następnie zaatakował interwe­

niujących funkcjonariuszy Milicji.
iW rezultacie zajścia Kudłacik zo­

stał aresztowany. Śledztwo prze­
ciw niemu prowadzi Prokuratura.

Obok aspektu odpowiedzialności
karnej wypadek ten jest dalszym
najpoważniejszym ostrzeżeniem
dla '

działaczy klubów, których
trosce powierzone jest wychowa­
nie sportowców oraz dla naszych
władz sportowych. Niestety, jeśli
chodzi o działaczy klubowych, to
nadal jeszcze często sprawa wy-

a ników sportowych przesiania
a istotną wartość 'zawodnika, na

a którego przewinienia patrzy się
J często „przez palce",byleby tyl-
ż ko zdobyć o kilka punktów wię-
l cej.Zbyt pasywną postawę wy-
‘ kazują też chyba władze związ­

ków sportowych, MKKF i WKKF
nakładając w drastycznych nie­
raz wypadkach zbyt niskie kary.
Spodziewamy się jednak, że je­
śli chodzi o Kudłacika, którego
śmiało nazwać można chuliga-
nem-recydywistą, decyzja może
być tylko jedna: dożywotnia dys­
kwalifikacja z rozciągnięciem na

wszystkie dyscypliny sportu.
Chuligaństwu wśród sportow­

ców wypowiedzieć należy bezpar­
donową walkę — i takiego właś­
nie stanowiska oczekujemy wraz

z tysiącami „kibiców" tak od klu­
bów, jak i związków sportowych
oraz komitetów kultury fizycznej.

• W Warszawie w spotkaniu koszyków*
ki kobiet kadra wygrała z rumuńskim

zespołem Progresul 58:45 (27:22).
• Piłkarze Legii w* drugim meczu ng

terenie Izraela pokonali w Haiirie Ma-

kabi 5:1 (2:1).
• Hokejowa reprezentacja CSR wygraj

la z zawodowym zespołem angielskim
Harringay Racers 8:3. j

• Po pierwszym dniu finału międzyą
strefowego w Pucharze Dayisa USA pro-:
wadzi z Belgią 2:0.

• W Madrycie tamtejszy Real zremiso/
wal z liderem ligi angielskiej Wolver^

hampton Yanderers 2:2 (0:1).
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Partia liczy na ZMS jako na swoją rezerwę
(Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR J. Morawskiego, wygłoszone 11 bm. na Plenum KC ZMS)

Napełnia
ołucba. Referat i dys­

kusja na tym Plenum wdają się
świadczyć o tym, że ZMS zna­

lazł wreszcie swoją właściwą drogę.
Jeśli będzie wprowadzać w czyn to

wszystko, o czym mówiliście na dzi­
siejszym Plenum, to można być pe­
wnym, że będzie się pomyślnie roz­
wijać.

Partia wskazywała drogę rozwoju
EMS nie tylko swymi ogólnymi u-

chwałaml, ale bezpośrednio mówiąc
o sprawach młodzieży. Wystarczy
przypomnieć wytyczne komisji mło­
dzieżowej KC w marcu br. i prze­
mówienie tow. Wiesława na zjeż-
dzie konstytucyjnym ZMS. Ale prak­
tyka pokazała, że przyswojenie so­
bie tych wskazań partii, pokonanie
i usunięcie tego', co w ZMS było
niedobre, wymagało czasu, wyma­
gało własnego doświadczenia dzia­
łaczy ZMS, zwłaszcza, że partia nie
była wówczas często w stanie nieść
■wam pomocy konkretnie na każdym
terenie. W całej partii zachodziły
przemiany, trwała walka przeciwko

Jaklel organizacji chcemy?
Określenie „sekciarstwo w działa­

niu" padło już na marcowym Ple­
num TKC ZMS, ale znowu trzeba
było, jak widać, własnego doświad­
czenia, by wielu działaczy ZMS,
którzy wówczas jeszcze nie pojmo­
wali, zrozumieli prawdziwość tego
określenia. Dobrze, że tak się sta­
ło, to pozwoli aby ZMS ruszył te­
raz szybko naprzód.

Jakiej organizacji chcemy, jak®
organizacja socjalistycznej młodzie­
ży jest krajowi potrzebna? Potrzeb­
na jest organizacja zwarta, jedno­
lita, wychowująca młodzież w du­
chu marksizmu-leninizmu, organiza­
cja czynów, a nie pustosłowia, or­
ganizacja wychowująca młodzież w

pracy na rzecz socjalizmu i w walce
przeciwko wszystkiemu, co socjaliz­
mowi przeszkadza. Potrzebna jest
organizacja głęboko zakorzeniona w

masach młodzieży, będąca ich fak­

Czynnie działać na rzecz socjalizmu
Co to znaczy „na rzecz socjaliz­

mu"? Było u nas kiedyś popularne
określenie „pozytywnie ustosunko­
wany do obecnej rzeczywistości".
Nie było to słuszne określenie. Nie
było słuszne dlatego, że mieszało
dwie rzeczy — wielkie osiągnięcia
ludu polskiego, osiągnięcia, które o-

kupiliśmy niemałymi ofiarami i któ­
re chcemy rozwijać, oraz wiele in­
nych zjawisk, które niewątpliwie
wchodzą też w skład obecnej naszej
rzeczywistości, a których nie chce­
my i które będziemy zwalczać. O-
becna rzeczywistość polska — to
władza ludowa, to reforma rolna, to
unarodowienie przemysłu, to socja­
listyczne uprzemysłowienie kraju —

to wszystko, co wniosło do polskie­
go życia zwycięstwo klasy robotni­
czej, co' stanowi podstawę naszej
dalszej walki i pracy.

Ale obecna rzeczywistość polska
Ito także zacofanie kraju bynajmniej
jeszcze nie przezwyciężone do koń­
ca, to także ciemnota niemałych
warstw społeczeństwa, to biurokra­
tyzm i szereg innych ujemnych fak­
tów, utrudniających utrwalenie
wpływów socjalizmu w masach i u-

aktywnienie mas w budowie socja­
lizmu. Nie można być komunistą,
nie będąc gotowym w każdej godzi­
nie do walki w obronie osiągnięć
Władzy ludowej. Tutaj słowo „usto­
sunkowany pozytywnie" jest urzęd­
nicze, blade, słabe, to niewłaściwe
słowo dla określenia naszej posta­
wy wobec tego, za co płaciliśmy
nieraz krwią naszych najlepszych
towarzyszy. Nie można być komuni­
stą i nie walczyć o likwidację
■wszystkich ciemnych stron naszej
obecnej rzeczywistości, jak spekula­
cja, złodziejstwo, biurokracja, nie­
dbalstwo w stosunku do interesów
społecznych i do własnych obowiąz­
ków. Do tych zjawisk nie odnosimy
6ię pozytywnie i nie będziemy się
nigdy odnosić pozytywnie. Nie chce­
my od młodzieży polskiej jednako­
wo pozytywnego, w gruncie rzeczy
obojętnego stosunku do tych obu
stron rzeczywistości polskiej. Chce­
my, żeby młodzież kochała i gotowa
była do poświęcenia wszystkiego dla

obrony i rozwoju naszych osiągnięć,
dla budowy w Polsce sprawiedliwe­
go społeczeństwa. Chcemy, żeby
młodzież nienawidziła wszystkiego,
co w Polsce jest jeszcze złe, żeby
z młodzieńczą pasją umiała walczyć
ze złem.

Wielu towarzyszy mówiło w dys­
kusji, że zmiany, które ZMS wpro­
wadza w swej pracy, od dawna doj­
rzały, od dawna oczekiwał ich ak­
tyw ZMS w terenie.

Sądzę, że towarzysze ci mają ra­
cję. Nie sprowadziłbym jednak tej
sprawy tylko do aktywu czy nawet
członków. ZMS. Jeśli przyjrzeć się
procesom, które zachodzą obecnie w

poważnej części naszej młodzieży,
można dostrzec, że ma ona już dość
tych jałowych krytyk i postawy ne­
gacji, że dojadły jej do żywego czę­
sto jałowe dyskusje na temat błę­
dów i wypaczeń minionego okresu,
że , chce konstruktywnej pracy, chce
patrzeć naprzód, a nie w tył. Co
więcej odczuwa coraz mocniej po­
trzebę wspólnego zorganizowanego
działania.

Powinniśmy widzieć te pozytyw­
ne zjawiska i procesy, zachodzące

Sprawa wychowania młodzieży
interesuje i niepokoi wszystkie
Żywe i postępowe siły naszego naro­
du. Chodzi o to, aby wszyscy rozu­
mieli, że nie można tych spraw roz­
wiązywać bez udziału samej mło­
dzieży, jej aktywnej przodującej
części, skupionej w socjalistycznych
organizacjach. A to zależy w dużej
mierzę od stanowiska, jakie w tych
sprawach będą zajmowały organiza­
cje młodzieżowe, i od ich praktycz­
nego działania. Tędy przede wszyst­

niesłusznym tendencjom i przeciw­
ko odrętwieniu wielu organizacji
partyjnych. Wszystko to musiało
odbić się na sytuacji w ZMS.

Pewna część aktywu ZMS ulega­
ła tendencjom rewizjonistycznym.
Ale znamienną cechą tego rewl-
zjonizmu w ZMS było, że ci, któ­
rzy* najgłośniej krzyczeli bez zbyt­
niej skromności, że są nieprzejed­
nani w walce z dogmatyzmem i sek­
ciarstwem, w praktyce sami okazali
się największymi sekciarzami. Uszła
ich uwadze idea przewodnia VIII
Plenum KC PZPR, a mianowicie
wzmocnienie związku partii z ma­
sami oraz jej wpływu ideologiczne­
go i politycznego. Zamiast dążyć do

rozszerzenia wpływów socjalistycz­
nej organizacji młodzieżowej, w i-
stocie rzeczy swoją teorią awangar-
dyzmu i praktyką opozycyjnośęi
wobec partii, swoim lekceważeniem

* rzeczywistych spraw i potrzeb mło-
I dego pokolenia organizację od mas

odgradzali.

tycznym kierownikiem. A nie może
ZMS spełnić tej roli, nie zajmując
się tysiącznymi sprawami codzien­
nego życia młodego pokolenia, nie
dbając o jego interesy, odnosząc się
z lekceważeniem do jego codzien­
nych potrzeb. Tylko wraz z masa­
mi, dzieląc ich życie, ich potrzeby,
ich troski i radości, pracę 1 roz­
rywki, może organizacja młodzieży
socjalistycznej stać się faktycznym
kierownikiem większości młodzieży
i objąć większość młodzieży naszego
kraju Socjalistyczną ideologią. Dzi­
siaj nie jest ż tym — jak wiadomo
— najlepiej. Dobrze, że na dzisiej­
szym Plenum szczerze i otwarcie
powiedzieliście o tym i staracie się
wyciągnąć z tego wnioski.

Jeden z głównych wniosków, to

czynne działanie na rzecz socjaliz­
mu.

w młodym pokoleniu, również dlate­
go, aby nie dać się zwieść pochop­
nym, a krzywdzącym uogólnieniom,
które całą młodzież odsądzają od
czci i wiary, oskarżają o rozwydrze­
nie, chuligaństwo itd.

Jest rzeczą znamienną, że w-an­
kiecie rozpisanej przez „Nową
Wieś", w której wzięli udział mło­
dzi ludzie ze wsi i miasteczek, na

pytanie — „Co was najbardziej nę­
ka” — prawie wszyscy uczestnicy
ankiety odpowiedzieli — chuligań­
stwo, pijaństwo, złodziejstwo.

A więc ci młodzi ludzie potępiają
te szkodliwe zjawiska, o które pewna
część opinii publicznej gotowa oskar­
żać całą młodzież. Podejmując wal­
kę z tymi zjawiskami ZMS może
znaleźć nie tylko uznanie, ale popar­
cie znacznej części młodzieży.

Niemniej stało się w pewnych ko­
łach w naszym kraju rzeczą modną,
żeby przez brudne szkiełko wykro­
czeń i rozwydrzenia pewnych grup
młodzieży patrzeć na całe młode po­
kolenie.

Nigdy nie mieliśmy tylu utyski­
wań, oskarżeń tak łatwo rzucanych
pod adresem młodzieży, że jest nie­
sforna, że jest krnąbrna, że chuliga­
ni, ile rzuca się obecnie.

Muszę wprost powiedzieć, że kie­
dy słyszę te skargi i pytania, gdzie
tkwi przyczyna, to aż korci czasem

powiedzieć — przejrzyjcie się sami
w lustrze, obywatele.

Nie ulega przecież wątpliwości, że

ogólne przejawy rozprzężenia, słabej
dyscypliny społecznej, pijaństwa,
które jest plagą ogólnospołeczną, nie-
poszanowania prawa — że to wszyst­
ko musi rzutować i na młodzież. Dla­
tego walka z tymi plagami społecz­
nymi musi być prowadzona nie tyl­
ko wśród młodzieży, ale i w star­
szym pokoleniu. Jednak więcej się
o tym pisze i mówi, aniżeli robi. Ni­
gdy nie mieliśmy tyle publicystyki,
często bardzo namiętnej na tematy
moralności społecznej, tyle rozwa­
żań z socjologii i etyki — ile mamy
dzisiaj. Każdy chce sięgnąć do jesz­
cze głębszych źródeł, ale poza opisy­
wanie i próbę wyjaśniania faktów
— nie sięga. A chodzi przecież przede
wszystkim o środki zaradcze.

Przeczytałem w stenogramie jed­
nej dyskusji naukowej o pladze pi­
jaństwa porównanie z walką z po­
wodzią.

Jeżeli wzbiera powódź, to nie wy­
syła się komisji naukowej, aby ba­
dała, co dzieje się u źródeł rzeki, a

skrzykuje się ludzi, bierze łopaty, fa-
szynę i podsypuje wały ochronne.
Porównanie jest uproszczone. Bada­
nia i prace naukowe, zmierzające do
wyjaśnienia zjawisk społecznych, są
niezbędne. Ale jednocześnie niezbęd­
na jest bezpośrednia akcja zwalcza­
jąca chuligaństwo, organizująca ży­
cie kulturalne i sportowe młodzieży
itp.

ZMS może sobie zaskarbić szeroką
sympatię i uznanie, jeżeli energicznie
weźmie się do sprawy. Wówczas też

tym większe będzie miał prawo wy­
tknąć wielu. osobom, dyskutującym
na te tematy, ich bezczynność i in­
dolencję w szukaniu i organizowa­
niu środków zaradczych. Tym łatwiej
będzie mu wtedy pociągnąć ludzi ze

starszego pokolenia, pedagogów, pra­
cowników kultury do udziału w tej
walce.

kim prowadzi droga do uzyskania
tego prawa obywatelstwa w życiu
społeczno - politycznym naszego kra­
ju, którego domega się ZMS, droga
do tego, aby liczono się ze zdaniem
ZMS i ZMW. 1' aby żadna istotna
sprawa młodzieży nie była rozstrzy­
gana bez ich udziału;

Jeżeli tyle uwagi zwracamy na

pozycję ZMS w społeczeństwie, na

to, aby ZMS cieszył się autorytetem
w szerokiej opinii społecznej, to nie

tylko z sympatii do waszej organiza­
cji. Chodzi o to, że socjalistyczna or­
ganizacja młodzieży jest konieczna 1
niezbędna w ogólnej walce o socja­
lizm. Wiele problemów naszego ży­
cia trudniej 'rozwiązać bez silnej,
aktywnej i dobrze pracującej orga­
nizacji. młodzieży. Należy powitać
szereg inicjatyw waszego związku,
podjętych w ostatnim czasie, ta­
kich, jak pierwsze po długiej prze­
rwie młodzieżowe brygady produk­
cyjne, jak wasze inicjatywy w spra­
wie Ziem Zachodnich, wasze wysił­
ki w sprawie oświaty robotniczej i
inne- Wszystkie te zamierzenia dają
się sprowadzić do decydującej spra­
wy: kształtowania socjalistycznego
stosunku do pracy.

Chcę stwierdzić, że na tym Plenum
stosunkowo za mało mówiono o tym.
A to jest sprawa główna. Na tym
polu toczymy zaciętą i długofalową
walkę z wrogami socjalizmu. Reak­
cja chce poderwać wolę mas budowy
socjalizmu. W tym celu szerzy kult
dobrobytu kapitalistycznego. Nie jest
tajemnicą, że w najbardziej rozwi­
niętych krajach kapitalistycznych
poziom życia jest wyższy w porów­
naniu z naszym. Ale każdy wie, że

kapitalizm w Polsce wyglądał bynaj­
mniej nie tak jak w krajach najbar­
dziej rozwiniętych, tylko tak, jak w

krajach szczególnie słabo rozwi-

Przykłady I

Weźmy, towarzysze, przykład No­
wej Huty. Nowa Huta — to przed­
miot dumy młodzieży, młodzież ją
budowała. Pamiętacie hasło: „My
budujemy Nową Hutę, Nowa Huta
buduje nas”. Pewnie — wyrosły w

Hucie Lenina nowe kadry. Młodzież
z zabitych deskami wiosek zdoby­
ła zawód. Weszła do klasy robotni­
czej. Stanęła przy nowocześnie urzą­
dzonych warsztatach przemysłowych.
Ale świadomość socjalistyczna zna­
cznej części tej młodzieży nie na­
dąża za tymi przemianami społecz­
nymi.

Tow. Renke cytował w . referacie
wierszyk robotników Nowej Huty.

„Czy się robi, czy się leży
dwa tysiące się należy”.
Na polu wydajności pracy w No­

wej Hucie na każdego hutnika przy­
pada obecnie1' 5,2 ton stali miesię­
cznie, podczas gdy w Stanach Zje­
dnoczonych — 13 ton stali, w Związ­
ku Radzieckim — 12,5, w Niemczech
zachodnich, licząc całe hutnictwo —

7 ton, w Anglii, licząc całe hutnic­
two—6ton.

A przecież Huta Lenina należy do
najbardziej nowocześnie urządzo­
nych zakładów, o wiele bardziej no­
wocześnie, niż znaczna część hut­
nictwa w Niemczech, czy hutnictwa
angielskiego.

Inne zestawienie. Nowa Huta jest
budowana na podobnych dokumen­
tach technicznych, co bliźniaoza ra­
dziecka Huta Zaporożstal.

Przy wielkim piecu w Hucie Za­
porożstal pracuje 160 robotników, w

Hucie Lenina —■ 256. Wydajność
wielkiego pieca Zaporożstal jest
wyższa, aniżeli wydajność wielkiego
pieca w Nowej Hucie.

Weźmy inny przykład. Pięć tysię­
cy młodych robotników Huty Leni­
na nie ma podstawowego wykształ­
cenia. Do wieczorowych szkół zapi­
sało się 1.000 robotników, a uczęsz­
cza na zajęcia — w kratkę: 100 —

140.

Można przytaczać dalsze przykła­
dy nieusprawiedliwionej absencji,
lekceważenia obowiązków, łamania
dyscypliny pracy. Takie fakty, jak
niska wydajność pracy, czy brak
walki o wyższe kwalifikacje facho­
we, zależą od wielu czynników. Za­
leżą, między innymi od lepszej or­
ganizacji pracy w zakładzie, od wła­
ściwie stasowanych bodźców zainte­
resowań, od lepszego systemu za­
rządzania całą gospodarką.

Ale jest również faktem, że żaden
najlepszy system zarządzania gospo­
darką niewiele poprawi sytuację,
jeżeli nie będzie mu towarzyszyła u-

porczywa walka administracji, orga­
nizacji partyjnej, rady robotniczej
i organizacji społecznych w» samym
zakładzie pracy. Przykłady wymie­
nione, a listę ich można przedłużyć,
stanowią rozległe pole działania

ZMS organizatorem sportu
wśród młodzieży

My byśmy pragnęli, . żeby ZMS
i ZMW miały rzeczywiście najwię­
cej do powiedzenia nie tylko w je­
dnym zrzeszeniu sportowym, ale w

całym aporcie, całej turystyce w

kraju. Zęby miały najwięcej do po­
wiedzenia nie dlatego, że mają pra­
wo mówienia, bo nikt im nigdy te­
go prawa nie odbierał, ale dlatego,
że mogą wiele wnieść słusznego, że
warto się liczyć z ich zdaniem, bo
to co stawiają jest słuszne i trafne,
a to co czynią posuwa sprawę na­
przód.

Dlatego też wydaje ml się, nieza­
leżnie od tego co ZMS wewnętrznie
chce robić,' uwaga główna powinna
być skupiona na tym, aby walczyć
o wpływy ZMS-owskie na zdrową
przeważającą część doświadczonej
kadry turystyczno - sportowej, żeby
walczyć o to, aby aktyw ZMS-owski
zdobywał sobie autorytet i pozycję
w ruchu sportowo - turystycznym
czy kulturalno - oświatowym.

Realizowanie tych zadań powinno
być składową częścią pracy organi­
zacji młodzieżowej, a jeżeli tak się
stanie, wtedy ZMS zobaczy, jak ma­
ła dotychczas część młodego poko­
lenia, tylko kilka lub kilkanaście
procent w niektórych zakładach, jest
objęta zrzeszeniami sportowymi, zo­
baczy jak nikły jest do tej pory
zasięg Towarzystwa Krzewienia
Kultury Fizycznej, które miało być
szeroką, masową organizacją, a jest
dopiero w zalążku.

Zobaczy, że w tysiącach miaste­
czek i wsi wystarczy trochę inicja­
tywy, bez subwencji i bez pieniędzy,
których jest mało, aby stworzyć o-

środek pracy sportowej i kultural­

niętych. Są u nas studenci czy
młodzi Inżynierowie, którzy z wy­
piekami na policzkach wyliczają w

ciągu ilu miesięcy może sobie po­
wiedzmy, inżynier w Niemczech za­
chodnich kupić motocykl czy inży­
nier w USA — samochód. Zapomi­
nają o tym, że w Polsce przedwrze-
śntowej synowie robotników lub
chłopów w ogóle nie staliby się inży­
nierami, a w każdym razie mieli mi­
nimalne szanse, aby się dostać do u-

czelni, a nawet jeżeli wielkim wy­
siłkiem kończyli studia — przeważ­
nie nie znajdowali zatrudnienia we­
dług kwalifikacji, szukali jakiego
bądź zajęcia, jakże często bezskute­
cznie.

Są tacy młodzi ludzie, którzy za­
czytują się opisami, jak to w Ame­
ryce ładnie, a zapominają o tym, że
na bogactwo wielkich mocarstw im­
perialistycznych składa się krzywda
dziesiątków milionów ludzi krajów
takich, jak Polska przedwrześniowa,
eksploatowanych i utrzymywanych
w zacofaniu przez międzynarodowy
imperializm. Zapominają o tym, że
w tym bogactwie jest i trud polskie­
go robotnika, wywieziony w między­
wojennym dwudziestoleciu w formie
dywidend I procentów od obcych
kapitałów, które działały w Polsce.

Zapominają wreszcie o rzeczy naj­
ważniejszej — o wydajności pracy.

porównania
ZMS. To jest główny kierunek dzia­
łania ZMS, jeżeli ma on towarzyszyć
walce naszej partii.

Walka o lepsze wyniki ekonomi­
czne, o wyższą wydajność, to jedy­
na droga do poprawy bytu ludzi
pracy. I to jest, towarzysze, sprawa
naszej godności narodowej i patrio­
tycznej.

Posłuchajcie co mówią przeciwni­
cy. Właśnie wczoraj dostałem do
rąk informację od korespondenta
Polskiej Agencji Prasowej z Niemiec
zachodnich, który przytacza różne
zasłyszane wypowiedzi od tamtej­
szych mieszkańców. W związku z

rozruchami studenckimi i chuligań­
skimi w sprawie „Po Prostu” robo­
tnik zachodnlo-niemieck® członek
katolickiej partii Adenauera — po­
wiada: „Tam na Wschodzie nie chce
się ludziom w ogóle pracować, wo­
lą wyjść na ulicę i wrzeszczeć.,. My
tu w Niemczech zachodnich dawno
umarlibyśmy z głodu, gdybyśmy
pracowali tak jak oni... Słowianie
już są tacy".

Odeprzeć te oburzające, pogard­
liwe, szowinistyczne wypowiedzi
można tylko walką o wyższą wy­
dajność pracy. Odeprzeć można tyl­
ko tym, że dokażemy, że to co się
tam rozwijało przez długie dzie­
siątki lat — rozwój organizacji pra­
cy, podnoszenie kwalifikacji robot­
ników — my osiągniemy w ciągu
niewielu lat.

Towarzysze trafnie wskazywali, w

dyskusji na to, że ZMS,'ażeby dzia­
łać w masach młodzieży, musi zaj­
mować się takimi dziedzinami ży­
cia, jak zaspokajanie jej potrzeb w

zakresie kultury, turystyki, sportu
i rozrywek. Tutaj padło nawet o-

kreślenie, że są to pomosty, prowa­
dzące ZMS do mas młodzieży. Może
to nie jest zupełnie trafne określe­
nie, bo to nie jest jakaś taktyka,
ażeby chwycić młodzież pod swoje
wpływy. To jest naturalne zadanie
organizacji młodzieży. Naturalne za­
danie, jak naturalną potrzebą mło­
dego wieku jest korzystanie ze

sportu, korzystanie z dóbr kultural­
nych, z turystyki, czy z zabawy. Z

tym wszystkim ZMS powinien łą­
czyć i będzie łączyć pracę nad pod­
noszeniem socjalistycznej świado­
mości i wiedzy politycznej wśród
swoich członków.

. Ażeby móc rozwijać te formy
działania wśród młodzieży — ZMS
musi mieć aktyw, który się tym zaj­
muje i który się na tym zna.

Towarzysze wysuwali tutaj postu­
lat, żeby ZMS miał własną organi­
zację sportową. Jeżeli założenie
własnej organizacji sportowo-tury­
stycznej posłuży temu, żeby aktyw
ZMS szybciej opanował te dziedzi­
ny pracy, to zakładajcie. Ale to mo­
żna traktować tylko jako pierwszy
krok.

nej, żeby wreszcie zaroiły się ludź­
mi urządzeni®, które są niewyko­
rzystane lub słabo wykorzystane.

Zobaczy, że każde koło ZMS po­
winno mieć swój plan działania nie
tylko na okres akcji letniej, którą
rozpocanie za kilka miesięcy, cho­
ciaż niewątpliwie pora już teraz tym
się zająć, ale i bieżącej akcji zimo­
wej w dziedzinie aportu, turystyki
i akcji oświatowo-kulturalnej, którą
można rozwinąć , zobaczy potrzebę,
by ZMS na czele młodzieży, razem

z nauczycielstwem, był inicjatorem
i organizatorem „Dni Książki", „Dni
Pieśni", konkursów czytelniczych,
eliminacji zespołów artystycznych.

Krótko mówiąc, ZMS nie może
zabraknąć tam, gdzie są sprawy,
które interesują, pociągają w zdro­
wym, kulturalnym, socjalistycznym
sensie naszą młodzież.

W tym kontekście myślę — I tyl­
ko w tym kontekście można mówić
o tym wiecznym problemie samo­
dzielności ruchu młodzieży. Było w

ciągu ubiegłych miesięcy chyba ty­
siące przemówień wygłoszonych na

temat tej samodzielności. A prze­
cież zależy ona nie od przemówień,
ale od faktów, od czynów, od in­
wencji, od tego, żeby ZMS umiał
samodzielnie rozwiązywać proble­
my, które wysuwają się wśród mło­
dzieży.

Muszę powiedzieć, że nie jest mi
znanych wiele przykładów, żeby
ZMS występował z inicjatywą i
wnioskami w sprawie oświaty, szkol­
nictwa, dokształcania '

fachowego,
organizacji turystyki itp. w skali
kraju, czy t,eż w skali jednego mia­
sta czy powiatu. Jeżeli ZMS będzie

te rzeczy widział, rozważał, analizo­
wał, wysuwał wnioski i będsMe wska­
zywał trafne rozwiązywania, wtedy
będzie organizacją samodzielną, or­
ganizacją, która coś znaczy w życiu.

Socjalizm — to sprawiedliwość
społeczna, to jednocześnie więcej
nauki, wyższa technika, wyższy po­
ziom kultury. Socjalizm — to przy­
szłość waszego pokolenia.

Do obywatelstwa w tym społe­
czeństwie przygotowywać się musi
aktyw getemesowski i przygotowy­
wać winien masy młodzieży. Starsze
pokolenie stało w chwili zdobywania
władzy w Polsce przed brzemienny­
mi w następstwach sprzecznościami.
Mieliśmy w Polsce wiele tysięcy lu­
dzi oddanych sprawie socjalizmu,
którzy wyrośli w twarde) szkole
walki klasowej, ale w olbrzymiej
większości tym ludziom warunki

Wysoko kwalifikowany fachowiec

o wysokim poziomie
Świadomości polityczne]

Wasze pokolenie nie powinno
znać tej sprzeczności. Wyrasta ono

w warunkach, kiedy ideały socjali­
zmu mogą zdobyć dla siebie wię­
kszość społeczeństwa, większość co­
raz bardziej rosnącą i zarazem w

warunkach, kiedy każdy młody czło­
wiek ma możność zdobycia zawodu,
fachu, a niejeden — wykształcenia
wyższego. Nie apolityczny fachowiec
i nie działacz polityczny o słabym
wykształceniu fachowym, ale wy­
soko kwalifikowany fachowiec o

wysokim poziomie świadomości po­
litycznej — taki cel powinien przy­
świecać każdemu z dziełaczy ZMS
i całej pracy zetemesowskiej w

Polsce.
Rzecz jasna, chodzi tutaj o to,

żeby ta świadomość ideowa wyra­
żała się również w praktyce, w po­
stępowaniu, w postawie moralnej.
Wiemy dobrze, że dziś jeszcze dale­
ko nam do tego ideału i trzeba, aby-
śmy zdawali sobie sprawę z tego,
że młodzież polska będzie się
kształtować zgodnie z tym obra­
zem nie samorzutnie, nie żywio­
łowo, a Jedynie w wyniku zorgani­
zowanej pracy najlepszych, najbar­
dziej świadomych spośród niej, to

znaczy członków socjalistycznych
organizacji.

Wydaje mi się, że towarzysze słu­
sznie zrobili, że raz jeszcze na tym
plenum ustosunkowali się do spra­
wy Związku Młodzieży Polskiej.
Raz po raz odżywa ta sprawa. Może
tak się dziać dlatego, że ZMS i
ZMW nie odgrywają jeszcze takiej
roli w życiu, jaką powinny.

Ocena, jaka była zawarta w tej
sprawie w referacie, wydaje mi się
słuszna. Można się oczywiście spie­
rać o to, w jakim stopniu niektóre
ogniwa i koła ZMP były mocne i
trwałe. Ale nie zmienia to faktu, że

organizacja jako całość nie była na

tyle wrośnięta korzeniami w masy
młodzieży, na tyle zahartowana i
mocna ideologicznie, aby stawiać
czoło temu trzęsieniu ziemi, które

Lisi Bułganina do Adenauera
(Dokończenie ze str. 1)

uki i techniki oraz położeniu geo­
graficznemu Niemiecka Republika
Federalna mogłaby wnieść doniosły
wkład w sprawę osłabienia napię­
cia międzynarodowego i umocnie­
nia pokoju"

Bułganin zamacza z ubolewaniem,
że rząd NRF nie tylko uchyla się
od jakichkolwiek kroków w tym
kierunku, lecz w znacznym stopniu
ponosi również odpowiedzialność za

obecne napięcie w sytuacji między­
narodowej i podział Europy na u-

grupowania militarne.
Liczne fakty dowodzą — głosi

list — że rząd NRF wszelkimi spo­
sobami przeciwstawia się osiągnię­
ciu porozumienia między mocar­
stwami w sprawie rozbrojenia i ró­
wnocześnie włącza się do przygoto­
wań do wojny atomowej. W związ­
ku ze zbliżającą się sesją Rady
NATO, staje się coraz bardziej oczy­
wiste, że rząd NRF gotów jest przy­
stąpić do zbrojeń atomowych.

Bułganin zwraca uwagę kancle­
rza Adenauera na fakt, iż „gdyby
rząd NRF rzeczywiście był prze­
ciwnikiem rozmieszczenia obcej bro­
ni atomowej na swym terytorium,
to znalazłby oczywiście sposób i mo­
żliwość zapobieżenia temu".

Ci, którzy twierdzą, że ulokowa­
nie obcych baz atomowych w Niem­
czech zachodnich jest rzekomo zgo­
dne z interesami ich bezpieczeń­
stwa, są w grubym błędzie — o -

świadcza Bułganin.
„Trzeba wprost powiedzieć —

czytamy w liście — że przekształ­
cenie NRF. w tor startowy dla ame­
rykańskiej broni rakietowej i wy­
posażenie Bundeswehry w broń ato­
mową, jak planują dowódcy NATO,
nie zabezpieczyłoby bynajmniej NRF
od ciosu, lecz wręcz przeciwnie, nie­
bezpieczeństwo wojny atomowej na

jej terytoriom jedynie wzrosłoby".
Wyposażenie Niemiec zachodnich

w broń atomową wiążąc je jeszcze
bardziej z blokiem atlantyckim,
mogłoby zagrodzić jedyną drogę do
przywrócenia |jedności narodowej
Niemiec, będącej dziś sprawą otwar­
tą — drogę porozumienia między
obu państwami niemieckimi.

W liście podkreśla się, że Niemiec­
ka Republika Federalna stoi" obec­
nie w obliczu takich decyzji, które
określą jej los na długie lata, że ju­
tro może być za późno na zrealizo­
wanie wielu posunięć, które można

urzeczywistnić dzisiaj, by zapobiec
niepożądanemu dla sprawy pokoju
i interesów narodu niemieckiego ro­
zwojowi wydarzeń.

Przedstawiając stanowisko rządu
radzieckiego Bułganin zaznacza, że

najpilniejszym zadaniem jest przy­
wrócenie zaufania miedzy państwa­

kapitalistycznego społeczeństwa nie
pozwoliły zdobyć dostatecznej wie­
dzy.

Mieliśmy wiele tysięcy wykształ­
conych fachowców, ale znaczna

część tych fachowców wyrosła w

warunkach społeczeństwa kapitali­
stycznego, nie rozumiała naszych
idei, a nieraz odnosiła się do nich
niechętnie. Musieliśmy nieraz sta­
wiać na stanowiska ludzi oddanych
socjalizmowi — i żądać od nich, by
w dojrzałym wieku zdobywali z tru­
dem wiedzę, niezbędną dla sprawo­
wania tych funkcji. Musieliśmy sta­
wiać na stanowiska nieraz obcych
nam fachowców i uporczywie pra­
cować nad tym, by ich zbliżyć do
siebie, by pozyskać ich dla naszej
Idei. Wyrosło stąd wiele trudności,
od których do dziś nie jesteśmy
wolni.

przeszła młodzież, i temu atakowi
sił antysocjalistycznych przed i po
VIII Plenum.

Nic nie dadzą nam obecnie dysku­
sje na temat, czy rozwiązanie ZMP

było słuszne czy niesłuszne. Rzecz

należy rozpatrywać nie na tej płasz­
czyźnie, bo w ten sposób mógłby
ktoś dowodzić, iż niesłuszne było, że

robotnicy nie zdobyli władzy w Pol­
sce w 1918 r.

Rozpad.nięcie się, zaszczucie i samo­
unicestwienie ZMP stało się faktem.
My wszyscy potrafiliśmy wtedy
uchronić się od tej straty. Koniecz­
ne stały się inne formy organizacyj­
ne w ruchu młodzieży, jakimi są
ZMS i ZMW. W tych ramach orga­
nizacyjnych należy pracować, w

tych organizacjach skupić cały ak­
tyw, który potrafi dobrze działać na

odcinku młodzieży. Równocześnie zaś
powinniśmy pamiętać o tym, że
ZMP był poprzednikiem ZMS i
ZMW. Nie jest to żaden mit, jest to

prawda, że edukację rewolucyjną
niemal cały aktyw ZMŚ i ZMW zdo­
bywał w szeregach ZMP, w ZMP

dojrzewał i tam uczył się na włas­
nych błędach. Gdzie mogły być
wówczas kadry młodzieży socjali­
stycznej w- Polsce, jeśli nie w ZMP?
Gdzie w ogóle było miejsce dla mło­
dego Polaka czy' Polki, kiedy budo­
waliśmy Nową Hutę, Żerań, kiedy
tworzyliśmy podstawy uprzemysło­
wienia i rozwoju Polski? Na pewno
w ZMP, a nie w wycofaniu się do do­
mowego zacisza, w malkontenckim
gronie w kawiarni czy w plebań­
skiej zakrystii. Nagonka na byłych
ZMP-owców torowała drogę obcym
i wrogim elementom. Nie . przypad­
kowo czołowi zwolennicy tej pagon-
ki znaleźli się wśród obrońcow le­
galności tzw. Związku Młodzieży De­
mokratycznej, o którego reakcyjnym
obliczu nikt chyba nie wątpi. Nie

przypadkowo też chyba w obronie
bojowo antyzetempowskiego „Po
Prostu", po jego zawieszeniu, utwo­

mi, podważonego w latach „zimnej
wojny". „Naszym zdaniem — pisze
Bułganin — do stworzenia atmo­
sfery zaufania przyczyniłyby się
takie kroki, jak wyrzeczenie się
przez państwa użycia broni jądro­
wej, stosowania siły przy rozwią­
zywaniu spornych zagadnień, po­
rozumienie w sprawie nieagresji
między organizacją Układu War­
szawskiego i Paktu Atlantyckiego,
położenie kresu nawoływaniom do
wojny i propagandzie wrogości mię­
dzy państwami".

Jako doniosłe i palące posunięcie
Bułganin wymienia zaprzestanie
przynajmniej na 2—3 lata wszelkich
doświadczeń z bronią atomową i
wodorową. Byłoby rzeczą nader ko­
rzystną — głosi list — gdyby rząd
NRF poparł wysiłki mocarstw w

tym kierunku, albo przynajmniej
nie komplikował osiągnięcia przez
nie odpowiedniego porozumienia.

Utworzenie w środkowej części
Europy strefy wolnej od broni ato­
mowej, strefy obejmującej obie czę­
ści Niemiec, przyczyniłoby się do
rozbrojenia i osłabienia napięcia
międzynarodowego. Związek Ra­
dziecki, Stany Zjednoczone i Wiel­
ka Brytania dojdą do porozumienia
w sprawie nierozmieszczania broni
jądrowej na terytorium Niemiec, a

rządy NRF i NRD podejmą kroki,
by w Niemczech nie było broni ato­
mowej, ani niemieckiej, ani obcej
— to w tym wypadku, jak wiadomo,
rządy Polski i Czechosłowacji są
także gotowe zobowiązać się do nie-
produkowania i nierozmieszczania
na terytorium swych krajów tego
rodzaju broni.

Bułganin zwraca uwagę kancle­
rza Adenauera na oświadczenie
rządu ZSRR o gotowości zreduko­
wania lub wycofania swych wojsk
z Niemiec, jak również z innych
krajów, gdzie one znajdują się zgod­
nie z Układem Warszawskim, jeśli

Przed paryską se$jq NATO
® PARYŻ (PAP)

Stała rada NATO żebrała się w czwartek w Palals de Chaillot, aby
dokonać „ostatecznego przejrzenia" rozmaitych dokumentów roboczych
zgłoszonych przez 15 członków paktu północno-atlantyckiego na roz­
poczynającą się w poniedziałek konferencję szefów rządów krajów
paktu.
Rzecznik NATO oświadczył, że

dokumenty robocze dzielono na trzy
grupy według następujących zagad­
nień: 1) integracja wojskowa,'?) pro­
dukcja broni, 3) badania naukowe.

W czwartek przed południem kon­
tynuowali obrady szefowie sztabów
armii krąijów NATO. Omawiano
stan zarówno strategicznych sil
zbrojnych, jak również środków ob-

rzył się osobliwy blok od pseudole«
wicowych rewizjonistów poprzez re­
akcyjny ZMD, kończąc na osobni*
kach z gatunku pospolitych chuliga­
nów.

Kiedy wraca się pamięcią do do­
świadczeń ZMP, trzeba pamiętać O
dobrych i złych stronach tych do­
świadczeń. Trzeba uchronić się...od
powtarzania błędów, a przyjąć i ro­
zwijać to wszystko, co jest nieprze­
mijającym dorobkiem ZMP, co było
w nim cenne — inaczej ZMS ni®
zrobi nowego kroku naprzód w roz­
woju ruchu młodzieży. Jeżeli zaś
ZMS i ZMW dokonają tego nowego
kroku naprzód, wówczas dyskusja
na temat straty poniesionej wskutek
rozwiązania ZMP stanie się bezprzed­
miotowa. Wtedy również lepiej bę­
dzie można ocenić co dobre i cenna

w tradycjach poprzedników ZMS K
w tym również i ZMP.

Przyjęte na tym plenum słuszn®
kierunki pracy wśród młodzieży i
walka o ich realizację we wszyst­
kich ogniwach Związku, przyczynią
się do lepszego ułożenia stosunków z

partią. Partia czuje się odpowiedzial­
na za całość spraw młodzieży a więc
również i za ZMS. Nie znaczy to, że

wszystkie ogniwa partii wywiązywały
się z tej odpowiedzialności. Niema­
ło jednak trudności powodowały W
przeszłości niesłuszne tendencje w,
ZMS, tendencje, które nie sprzyjały
wytworzeniu atmosfery wzajemne­
go zaufania i przekonania w partii,
że ZMS nie zawiedzie, że na ZMS
można liczyć. Tendencje te aktyw
ZMS; jego większość potrafiła poko­
nać i wykazała, że ZMS nie zawiee
dzie, że na ZMS można liczyć.

W związku z tym stosunki wza­
jemne między partią a ZMS będą U*
legały poprawie. A zatem pełniejszy
będzie udział ZMS w pracach, którę
podejmuje partia, a partia będzi®
się starała o to, żeby mieć pomoc z®

strony ZMS, kiedy ta pomoc jest
partii potrzebna. Działacze ZMS,
członkowie partii nie będą traktowani
jako aktyw II kategorii, przeciwnie,
trzeba docenić ich rolę jako ważne­
go i wysuniętego na trudny mlcinelc
aktywu. Partia będzie pracowała S
zespołami partyjnymi ZMS, będzi®
dążyć do tego, aby ZMS miał pełną
możliwość wysuwania incjatyw,
wniosków i postulatów pod adresera
partii, przyjmując w zamian rady t
zalecenia i realizując uchwały par­
tii.

Na ZMS także na ZMW partii
szczególnie zależy, bo stanowią on®
rezerwę dopływu nowych kadr do
partii, a także winny się stać bliski­
mi współtowarzyszami w pracy ■i
walce partii. ZMS, jako robotniczej
organizacji młodzieży, powinna przy­
paść rola organizacji najbardziej
skrystalizowanej ideologicznie i naj­
bliższej partii, inicjatora i .zdecydowa­
nego zwolennika ścisłego współdzia­
łania wszystkich organizacji mło­
dzieżowych. Liczymy na to, że kie­
runek wytknięty na obecnym ple­
num KC ZMS pozwoli waszej orga­
nizacji wszystkie te zadania wyko­
nać. W tym przekonaniu życzę want

dobrych wyników w pracy po wa­
szym III plenum.

z terytorium NRF i innych kra­
jów należących do NATO zostaną
wycofane siły zbrojne USA, Wiel-
kiej Brytanii ,i Francji.

Obawy, że porozumienie między
ZSRR i USA może by? osiągnięto
kosztem interesów innych państw,
są pozbawione wszelkich podstaw
— zaznacza Bułganin. Głęboko my­
lą się ci, którzy usiłują opierać
swe rachuby polityczne na podnie­
caniu waśni między ZSRR i USA*
licząc na wyciągnięcie z tego ko­
rzyści. i

Związek Radziecki nie jest by®
najmniej zainteresowhny w tym, by
polepszenie jego stosunków ze Sta­
nami Zjednoczonymi związane by­
ło z pogorszeniem stosunków USA
z innymi państwami, w tym także
z NRF. Naszym celem — oświadcza
Bułganin — jest zapewnienie poko­
jowego współistnienia w oparciu o

pogłębienie zaufania i rozwój przy­
jaznej współpracy między państwa­
mi dużymi i małymi.

W zakończeniu swego listu Buł®
ganin wskazuje na konieczność pod­
jęcia kroków zmierzających do po­
lepszenia stosunków między ZSRR
i NRF i rozszerzenia pożytecznych
dla obu krajów wzajemnych kon­
taktów.

Rząd radziecki gotów jest uczynić
wszystko co niezbędne, aby zlikwi­
dować nie wykorzenioną jeszcze
nieufność i podejrzliwość w stosun­
kach między obu państwami, wy­
korzystać każdą sposobność do zbli­
żenia i osiągnięcia wzajemnego zro­
zumienia między ZSRR i NRF.

Bułganin wyraża nadzieję, ż®

odbywające się w Moskwie roko­
wania między delegacjami rządo­
wymi ZSRR i NRF zakończą się ko­
rzystnym dla obu stron porozumie­
niem i stanowić będą pewien krok
na drodze do polepszenia stosunków
między obu krajami.

rony, którymi dysponują członko­
wie NATO. W Paryżu przypuszcza
się, iż przedmiotem obrad były tak­
że plany udostępnienia amerykań­
skich informacji atomowych pozo­
stałym członkom NATO i wyposa­
żenia europejskich sprzymierzeń­
ców USA w pociski balistyczne śre^
dnieeo zasięgu.
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PRACY W KSIĘGARSTWIE

Toczy
się już w kraju całym <

kampania wyborcza do rad i
narodowych, które wybierać :

będziemy zgodnie z uchwa- ;
łą Rady Prfctwa 2 lutego .

przyszłego roku. Toczy się o- .

na w oparciu o normujące przebieg
kampanii przepisy i p;stanou lenia

ordynacji wyborczej do rad narodo­
wych uchwalonej przez Sejm na po­
czątku listopada br. ,

Jest to udhwała, której znaczenie
wykracza daleko poza sam fakt wy-
borów. Nowa ordynacja wyborcza
etanowi niemały krok naprzód na

drodze demokratyzacji instytucji po­
litycznych w naszym kra.,u. Jeśliby
ktoś najogólniej chdał określić jej
charakter, to należałoby powiedzieć,
że jest to ustawa, która niewątpli­
wie zapewni ścisłą więź rad ze spo­
łeczeństwem Zapewnieniu ścisłej łą­
czności społeczeństwa z organami
władzy terenowej służą takie
nowienia ordynacji, jak większa ilosc

kandydatów do rad od ilości man­
datów, możliwość tworzenia tzw. o-

kręgów przemysłowych, wreszcie po­
stanowienia zapewniające w prakty­
ce możliwość odwoływania radnych,
którzy zawiedli zaufania swych wy-
j»orcó\v lub inaczej sprzeniewierzyli
•ię swoim obowiązkom.

Dalsza demokratyzacja
systemu wyborczego

Istotną zmianę nowej ordynacji
(Wyborczej stanowią przepisy zabez­
pieczające demokratyza­
cję wyborów. Artykuł 40

ustawy mówiący, że liczba kandyda­
tów na liście musi przewyższać licz­
bę mandatów przypadającą na dany
okręg wyborczy (nie więcej jednak,
niż o połowę) zapewnia, że 2 lutego
■będziemy mieli wybory w pełnym
sensie tego słowa, a nie — jak przed
Czterema laty — plebiscyt.

Demokratyzacji systemu wybor­
czego służą również te postanowie­
nia ordynacji, które mówią o obe­
cności mężów zaufania w lokalach

wyborczych oraz przy ustalaniu wy­
ników głosowania, o kompetencji są­
dów do rozpatrywania skarg w spra­
wach spisów wyborców, o powoły­
waniu terytorialnych komisji wy­
borczych przez rady narodowe, a nie

przez ich prezydia. Podkreślić trze­
ba również, że nowa ordynacja rezy­

organom samorządu terytorialnego
mogły dać wielkie zakłady pracy, ich
załogi. Nie ulega przecież wątpliwo­
ści ogromne znaczenie ekonomiczne
i socjalne Huty im. Lenina dla Kra­
kowa, Zakładów Chemicznych w

Dworach dla Oświęcimia, kopalń wę­
glowych dla Jaworzna czy Fabloku
dla Chrzanowa. Zapewnienie tym za­
kładom odpowiedniej reprezentacji w

radach narodowych, której na ogół
dotychczas nie miaiy, będzie miało

poważną wymowę społeczną i polity­
czną. Jest to konsekwentne rozwi­
nięcie faktu kierowniczej w naszym
państwie ludowym roli klasy robot­
niczej.

Fakt, że np. załoga „Oświęcimia”
będzie jako całość posiadała swoich

reprezentantów w Miejskiej Radzie

Narodowej , znakomicie ułatwi za­
łodze kontrolę nad wypełnianiem
przez radnych jej postulatów. Robo­
tnicy znając swoich przedstawicieli,
codziennie kontaktując się z nimi,
będą się czuli związani z Radą, z jej'
poczynaniami, będą mieli konkre­
tny, bezpośredni wpływ na jej
przedsięwzięcia. Tworzenie przemy­
słowych okręgów wyborczych odpo­
wiada również dążeniu do zapewnie­
nia radom narodowym określonego
wpływu na działalność położonych
na ich terenie zakładów przemysłu
kluczowego zarówno przez sprawo­
wanie kontroli społecznej, jak i (w
przyszłości) przez finansowe uczest­
nictwo rad w działalności tych za­
kładów.

Okręgi przemysłowe to jedna z

■największych, najpoważniejszych
, zdobyczy nowej ordynacji wyborczej.

Odwolywalność radnych
I

Nowa ordynacja rozwiązuje wresz­
cie niezałatwioniy dotychczas prob­
lem odwoływalności radnych. Odwo-

ływalność ta była dotąd z braku

przepisów precyzujących fikcją. Wia­
domo było, że radny może być od­
wołany; w jaki jednak sposób to u-

czynić, o tym nie wiedział nikt. Pro­
jekt obecniy postanawia, że wniosek
o odwołanie radnego może przedsta­
wić organizacja, która zgłosiła jego

kandydaturę, przy czym może to u- rakter ogólnikowy i tracą niezbędną
czynić z inicjatywy własnej lub wy­
borców. Wniosek taki — postanawia
ordynacja — musi być uzasadniony
okolicznościami wskazującymi, że ra­
dny zawiódł zaufanie wyborców.

Przewidziane w ordynacji 1954 ro­
ku przypadki wygaśnięcia mandatu

radnego (śmierć, zrzeczenie się man­
datu, utrata prawa wybieralności,
odwołanie przez wyborców) ordyna­
cja obecna uzupełnia przez wprowa­
dzenie instytucji pozbawienia radne­
go mandatu i w prawo to wyposaża
rady narodowi. Rada narodowa mo­
że pozbawić swego członka mandatu
w wypadku skazania go za przestęp­
stwo popełnione z niskich pobudek,
w wypadku sprzeniewierzenia się
ślubowaniu i — co jest bardzo isto­
tne — w przypadku nieusprawiedli­
wionego uchylania się od prac w ra­
dzie w ciągu co najmniej sześciu

miesięcy. Wprowadzenie instytucji
pozbawienia radnego mandatu umo­
żliwi usuwanie z rad ludzi skorum­
powanych i niegodnych, oraz bier­
nych — bez konieczności angażowa­
nia w to dziesiątków tysięcy wybor­
ców i stosowania długotrwałej pro­
cedury odwołania.

Sądzić należy, że pozbawienie
mandatu w przypadkach określonych
będzie odpowiadało społecznemu po­
czuciu słuszności i prawa.

w granicach

ordynacjanależy, że
rad narodowych rezy-

Lepsze warunki działalności
rad

Istotnym fragmentem ordynacji
wyborczej są te postanowienia, skut­
kiem których będzie stworzenie no-

woobranym radom narodowym ko­
rzystniejszych warunków działalno­
ści. Myślę tu o postanowieniach do­
tyczących mi in. liczebności rad na­
rodowych poszczególnych stopni.
Praktyka rad narodowych w obec­
nej kadencji wskazuje, że zbytnia
liczebność rad narodowych nie tylko
nie sprzyja rozwinięciu ich działal­
ności, lecz na odwrót — hamuje ją.
Rady o zbyt wielkiej liczbie człon­
ków nie mają niezbędnej operatyw­
ności, obrady przybierają często cha-

cechę kolektywnej decyzji w kon­
kretnych sprawach terenowych. Z

tych przyczyn, a także ze względu
na zapewnioną możliwość szerokiego
udziału w komisjach rad osób spoza
grona rady (fachowców), ordynacja
obecna zmniejsza liczebność rad nie­
których szczebli. M. in. np. liczba
członków rad powiatowych wahać się
będzie od 50 do 60 członków, a liczba

radnych w miastach do 5 tys. mie­
szkańców —

30 członków.

Podkreślić

wyborcza do

gnuje z instytucji zastępców radnych,
podobnie, jak to uczyniła ordynacja
wyborcza do Sejmu co do zastępców
posłów. Instytucja zastępców rad­
nych w praktyce nie zdała egzaminu
i stwarzała dwuznaczną sytuację
„radnych drugiej kategorii”. Manda­
ty wygasłe w toku kadencji będą
mogły być obsadzane przez zarządze­
nie wstąpienia na miejsce opróżnio­
ne kandydata, który w wyborach u-

zyskał kolejną największą liczbę gło­
sów albo w drodze wyborów uzupeł­
niających.

Podkreślić trzeba też wysoką pre­
cyzję poszczególnych zagadnień no­
wej ordynacji pod względem praw­
nym. „A jasność prawna — jak mó­
wił w toku debaty sejmowej poseł
Julian Hochfeld — to jedna z cech

demokratycznych stosunków, to

przeciwieństwo panowania norm

przesadnie elastycznych, zawsze

roko otwierających wrota dla

strzygnięć arbitralnych".
Na pewno ordynacja obecna

jest ideałem, na pewno dałoby się
to czy owo ulepszyć, ale najważniej­
szy jest fakt, że nowa ordynacja or­
ganizuje warunki zapewniające wy­
bór radnych cieszących się znacznie

większym autorytetem i zaufaniem

ludności, oraz warunki zapewniają­
ce społeczną kontrolę nad działalno­
ścią jednolitych organów samorzą­
du terytorialnego.

Władysław Trzaska jeden z najstar­
szych księgarzy polskich, był współza­
łożycielem znanej firmy wydawniczej
„Trzaska Evert Michalski”. Na zdjęciu:
Władysław Trzaska jest dziś kierowni­
kiem księgarni w Warszawie.

CAF - Fot. Miedza

Nad Uszwicą
ludzkie sprawy

sze-

roz-

nie

ANDRZEJ WOŻNIAK

gnuje z instytucji kooptacji radnych
przez radę, co w praktyce ułatwiało

dotychczas prezydiom rad dużą nie­
jednokrotnie zmianę ich składu.

Okręgi' przemysłowe

Kiedy toczyła się w Sejmie deba­
ta nad przedstawionym projektem
ordynacji wyborczej do rad narodo­
wych, niemal wszyscy uczestniczący
w tej debacie posłowie podnosili
szczególnie ten fragment ustawy,
który mówi o możliwości tworzenia
tzw. okręgów przemysłowych, a za­
tem okręgów wyborczych obejmują­
cych pracowników większych zakła­
dów produkcyjnych niezależnie od
miejsca ich zamieszkania.

Znaczenie tego artykułu ordynacji
wykracza daleko poza fakt, że okrę­
gi przemysłowe będą w -nadchodzą­
cych wyborach instytucją z gruntu
nową nieznaną ordynacji wyborczej
z roku 1954. To bynajmniej nie kwe­
stia wyłącznie techniki wyborczej,
samego aktu głosowania, lecz kwe­
stia najściślej powiązana z cało­
kształtem pracy przyszłych rad naro­
dowych. Bo nie tylko w skrępowa­
niu ekonomicznej samodzielnej ini­
cjatywy rad narodowych tkwiły źró­
dła ich słabości, niedostatecznego
autorytetu. Przyczyny tej słabości

wynikały również z braku tego o-

parcia społecznego, który jednolitym
Francuscy artyści filmowi, którzy otrzymali tegoroczną nagrodę za najlepszą interpretację. Od lewej:

Bourvil, Brigitte Bardot, Daniełle Darrieux i Francois Perier.

Notatnik kulturalny
MARIAN BRANDYS KRĘCI CYKL

FILMÓW DOKUMENTALNYCH

Marian Brandys oraz operator Jerzy
Lipman i młody reżyser Kazimierz
Kuc utworzyli zespół filmowy, któ­
ry przystąpił do realizacji cyklu 5—6
filmów dokumentalnych z zakresu

nieznanych, a ważnych szczegółów
polskiego folkloru. Pierwszy taki film

kręcą już w Nałęczowie; film ten jest
m. in. związany z pobytem Żerom­
skiego w tej miejscowości. Następny
film ma być poświęcony jednemu z

ludowych rzeźbiarzy z Podhala. Filmy
młodego zespołu zrealizowane są z my­
ślą o nadawaniu ich również w te­
lewizji.

„HALKĘ” NADAJEMY NA CAŁY
Świat

1 stycznia rozpoczynają się w Pol­
sce uroczyste obchody stulecia war­
szawskiej premiery „Halki”. W dnia

tym we wszystkich polskich teatrach

operowych odbędą się uroczyste przed­
stawienia arcydzieła Moniuszki. Przed­
stawienie Opery Warszawskiej, w któ­
rym wezmą udział najwybitniejsi na­
si śpiewacy, transmitowane będzie
przez wszystkie rozgłośnie Polskiego
Radia. Doskonały poziom polskiej 'wo­
kalistyki upoważnia do postarania się,
aby spektakl był transmitowany także
na rozgłośnie zagraniczne, w ramach

współpracy Polskiego Radia z inny­
mi radiofoniami.

CYRK POLSKI ZAPROSZONY DO

ANGLII

W przyszłym roku uda się do Anglii
reprezentacyjny cyrk polski, który w

ciągu 4-miesięcznego pobytu da sze­
reg występów w Londynie i kilku in­
nych miastach. W skład ekipy polskiej
wejdą najlepsi nasi artyści cyrkowi,
których w ystępy spotkały się już z du­
żym uznaniem w wielu krajach, m.

in. w ZSRR, NRD,. Czechosłowacji,
Rumunii i na Węgrzech. A więc ni.

in. zespół woltyżerski Józefa Piechy,
trio Braun — antypodyści, duet wrot­
karzy Kordium, zespół rowerowy Sta­
nisława Królika oraz tresury: niedź­
wiedzie Henryka Wawrzyniaka, papu­
gi Statkiewiczów i konie Basty.

Domy
wsi giną w mroku grud­

niowego wieczoru. W „rynku"
skupiającym siedziby instytu­
cji, określających „współcze­

sność" pali się światło elektryczne.
W dali, w przysiółkach cisza i spo­
kój. Jedynie Uszwicą, potok swawol­
ny szemrze w dolinie pośród wyso­
kich wałów porosłych wikliną. Kie­
dyś, lat temu niewiele kępy nadusz-
wickiej wikliny siały w Borzęcinie
niepokój. Śmierć w nich się czaiła.
O zmroku ludzie przymykali furtki

ogrodzonych zagród i nie paląc lamp
nasłuchiwali. Rytm „bergmannów"
znany był dobrze mieszkańcom tej'
wsi. Jochimek, szef bandy przegru-
powując swoją watahę często dla
fantazji kierował serię z pistoletu w

drzwi i okna posterunku MO. Kilka-
kroć szturmował go próbując opano­
wać. Władza ludowa przez pewien
okres czasu była tam tylko symbo­
liczna. W tych miesiącach, a nawet

i latach legitymację partyjną trzeba

było w Borzęcinie chronić podobnie
jak głowy.

Gdzieś tam u Wieczorka, w tajem­
nicy przed wsią odbywały się pierw­
sze zebrania grupy partyjnej — ma­
leńkiej wysepki pośród 5.000 miesz­
kańców zamieszkujących 12 km dłu­
gi i 6 szeroki Borzęcin.

Zwykły, grudniowy wieczór w 10

czy 11 lat później. W niewielkiej
izbie kilkunastu chłopów — człon­

ków partii. Weryfikacyjne zebranie.
Tow. Wieczorek sumuje wyniki u-

przedniego zebrania, informuje w

imieniu komisji o rezultatach roz­
mów z poszczególnymi ludźmi noszą­
cymi legitymacje partyjne. Treść

rozmów, wnioski z nich płynące
wzbogacone gruntowną znajomością
każdego przedkłada organizacji par­
tyjnej pod rozwagę.

Dyskutują bez wielkich, wyszuka­
nych słów.

„Z nim nigdzie partia nie zajdzie,
pijak... Wstydzi się i nie przyznaje
nawet przed żoną do swej przyna­
leżności partyjnej... W ciężkiej sytu­
acji (październik 1956) szkalował
partię; dziś obłudnie płacze, że to

on był szkalowany...".
Słowa te muszą tu wystarczyć za

rozważania o wysokich lotach, o po­
stawie moralnej członka partii, o

jego przywiązaniu do idei i goto­
wości służenia jej. To samo oznacza­
ją, choć padają bez rozlegirych wy­
wodów i w teoretyczną głębię sięga­
jących „otoczek".

Chloszcze bicz dyskusji. Poczyna bu­
dzić niepokój. Nie słychać, nikt nie pró­

buje podjąć rozważań, czy aby winni są

tylko sami, dziś już rozmijający się r.

partią członkowie? Ich postawa oświet­
lana jest krytycznie, ale przecież wyizo­
lowana z życia 1 działalności całej orga­
nizacji partyjnej, czyli, że w Borzęcinie
to samo, dość często spotykane niedoma­
ganie: weryfikacja partyjna upraszcza­
na, sprowadzona do rozliczania się z

ludźmi stawiającymi się poza nawiasem

przyjętych kryteriów obowiązujących
partyjniaka... Gubią się przyczyny, pod­
łoże takiej czy innej postawy człowieka;
pozostają tylko skutki i konsekwencje.

I właśnie wówczas, kiedy, zda się,
zachodzi pilna potrzeba protestu,
zwrócenia towarzyszom, uwagi, że

padające gromy i trwająca burza
może nie oczyścić partyjnego powie­
trza — przebieg zebrania rozwiewa
niepokój. Nie, myśli uprzednie są
nieprawdziwe. Oni się tu wszyscy
znają od kołyski, nie zrobią krzyw­
dy nikomu, a myśl o zgromadzeniu
kapitału politycznego dla swej orga­
nizacji partyjnej, dla partii nie jest*
im obca.

„Tow. Roman Cwioro. Uprzednio,
jak towarzysze pamiętają, podjęliś-

my uchwałę o skreśleniu go z parę
tii" —. padają zza stołu słowa.

W kącie, na brzegu ławy poruszył
się niespokojnie szczupły, w sztruk­
sowej bluzie człowiek. Zapadło peł­
ne wyczekiwania milczenie. Wpatru­
jący się w zasępione twarze przy­
bysz z zewnątrz dostrzega, że coś
s.ę tu dzieje. Z rogu ławy padlo
tylko kilka, jakby niezszczepionych ,

z sobą słów.

— Towarzysze! Przecież ja chcę..-
W y wiecie, w domu dwie kaleki... Ja

stróżuję nocą te magazyny... Slaoo
czytam... Ńie było warunków...

I znów przykre milczenie. Ale tyl-
• ko przez moment. Od pieca poder­
wało się równocześnie dwóch chło­
pów. Mówią na przemian, uzupeł­
niają się. Po chwili poorane bruzda­
mi twarze niektórych rozjaśniają się
nieco. Cieszą się jakby, że to n.e

sam Cwioro jest winien, że pozostał
na uboczu. Inaczej bowiem muskał­
by odejść. A on przecież me chce.
Nie umie być głośny, nie potrafi
mówić o sprawach partyjnych na­
wet tak, jak oni, ale i u niego mo-

_

że być Inaczej.
Otwierają się towarzyszom oczy. Prze­

cież myśmy zapomnieli, że partia nie tyl­
ko stawia wymogi, ale i nakazuje troskę,
serdeczną troskę o ludzkie sprawy. Jak­
żeż on mógł bywać na wieczorowych ze­
braniach partyjnych, na szkoleniu, kiedy
od zmroku do świtu sterczy za wsią pil­
nując GS-owskich magazynów! W jego
domu dwoje chorych ludzi. Nie żalił się
ani rozpychał łokciami. GS nie wyposa­
żyła go ani w kożuch, ani w ciepłe buty.
Załatwimy. Nie pozostawimy go już sa­
mego.

Kiędy stary Cwioro, od 1946 roku

należący do partii, opuszczał zebra­
nie, by dopełnić swej służbty, w izbie
jakby ktoś zwrotnicę przestawił.
Omawiają osobę Stanisława Koby­
łeckiego. Na poprzednim zebraniu

postanowiono go skreślić z szeregów
partyjnych. Ale dzisiaj, po przemy­
śleniu towarzysze są surowi. Kom­
promitował partię piastując stano­
wisko w GS, okradał chłopów przy
skupie. Ani próbuje staruchy. Nie za­
leży mu. Podniosły się wszystkie
ręce za wykluczeniem. Długo
prziy tym rozważano rolę członka

partii na gospodarczej placówce.
„Mało nas w Borzęcinie, ale autory­
tet partii nie mierzy się liczbą legi-
tymacji...".

I znów nazwiska. Marcin Pudełek...

Wykluczyć za pijaństwo. Pierwszy W
barze i ostatni z baru. Prośby i na-

poranienia nie pomogły, a wieś pa- 1

trzy, wytyka — nawet mniej nałóg,
a właśnie partyjność. Ale bar i alko­
hol to przecież nie sprawa Pudełka.
I znów zebranie odbiega od nazwisk
i osób. Ważą problem, Czują się za

niego również odpowiedzialni. A po­
tem, w końcowej uchwale zebrania
znajdą się partyjne zadania i tej

■dziedziny dotyczące.
Władysławie Czernek partia była

potrzebna tylko raz; wówczas, gdy
szło, o pracę. Dziś prosi o pozwole­
nie na odejście. Odejdzie. Trudno na

siłę zatrzymywać. Ale twarze znów

się zasępiają. Mogło do tego nie
dojść. Nie byliśmy za blisko czło­
wieka — padną słowa. Czernekowa
może powróci, gdy dzieci podrosną,
gdy towarzysze nie stracą jej z oczu.

Wojciechowski i Kordek nie przy­
szli na zebranie. Przyrzekali, byli
nawet pod Oknami. Cofnęli się. Trze­
ba rozmawiać, nie sądzić, trzeba

cierpliwości, choć może się wyda­
wać, że struna naciągnięta do granic
wytrzymałości.

X

Przypominamy:
Dane statysty­

czne wykazują, że w powie­
cie leskim przypada zaledwie
19 mieszkańców na 1 km
kwadrat. Tutaj też będzie
najwięcej trudności z reali­

zacją opracowanego już w szczegółach
wielkiego planu osadnictwa, gdyż jest to
teren najbardziej oddalony od woj. kra­
kowskiego (który jest żywo zainteresowa­
ny) i tutaj też będzie najwięcej roboty.

DWA NURTY — ZIEMIA I LAS

Możliwości osadnictwa w woj. rze­
szowskim (dotyczy to przede wszystkim
południowych powiatów — Bieszczad)
budzą duże zainteresowanie najbliższych
sąsiadów, tj. mieszkańców południowych
powiatów woj. krakowskiego. Wstępne,
ramowe projekty przewidują dla osadni­
ków znaczne udogodnienia i pomoc pań­
stwową. Oto kilka informacji dotyczących
wielkiego planu osadnictwa i zagospoda­
rowania Bieszczad. Plan ten dzieli się na

dwa zasadnicze człony: osadnictwo na go­
spodarstwach rolniczo-hodowlanych oraz

w osadach leśnych związanych bezpośred­
nio z przemysłem drzewnym.

Ziemia w Bieszczadach nie należy
do najlepszych klas i z uprawą' ziemio­
płodów są kłopoty. Natomiast tereny
tamtejsze świetnie nadają się do pro­
wadzenia gospodarki hodowlanej, co

zresztą znajduje odbicie w danych sta­
tystyczny?)’; woj. rzeszowskie należy
do największych producentów w Polsce.
A trzeba podkreślić, że dotychczasowe
możliwości hodowlane nie były wyko­
rzystywane, mimo że na tutejsze hale
wędrują corocznie na letnie wypasy
wielotysięczne kierdele owiec i stada
bydła.

Osadnikom mającym zamiar osiąść na

terenach południowych powiatów woj.
rzeszowskiego państwo przyjdzie z wydat­
ną pomocą. I tak mają być zachowane ce­
ny sprzedaży ziemi według zasad dekre­
tu o reformie rolnej z 194-1 r. Osadni­
kom będą przydzielane działki o prze­
ciętnej powierzchni 10 ha, w tym około
4 ha ziemi ornej, a pozostałe 6 ha,
pastwisk i łąk (oczywiście, przewiduje się
przydzielanie także, działek większych —

w zależności od klasy gruntów). Mając
wspomniane 6 ha łąk I pastwisk można
śmiało prowadzić hodowlę 5 krów lub
40—50 owiec. Ponadto osadnicy będą ko­
rzystali z kredytów oraz przydziałów ma­
teriałów budowlanych. Według informacji
pełnomocnika rządu do spraw osadnictwa
w woj. rzeszowskim, kredyty na bpdow-

Tam, g&eig będsie realizoweAiti wielbi plan (Ul)

H/a szlaku przemiau
donictwo wynoszą dla jednej rodziny

50 tys. zł i są długoterminowe.
Jak wynika z dotychczasowych

świadczeń, w 1957 r. w woj. rzeszowskim
osiedliło się już około 1000 rodzin, w

tym blisko 50 proc, w pow. Gorlice, a

reszta w powiatach Sanok, Ustrzyki,
Lesko. Na razie było to osadnictwo nie-
zorganizowane. Stąd i początki dość pry­
mitywne. Otóż z reguły na miejsce przy­
szłej osady przybywali tylko mężczyźni,
którzy po zbudowaniu sobie szałasu przy­
stępowali przede wszystkim do wystawie­
nia... obory (trzeba by pomyśleć o lek­
kich, składanych barakach, aby przyby­
sze nie musieli tracić czasu na budowę
szałasów). Osadnicy korzystają również
z reguły z możliwości zakupu materiału

drzewnego loco las, gdyż to ich taniej
kosztuje. Ponieważ osady takie powstają
w miejscach odległych, zaopatrywanie w

zapasy żywności odbywa się raz w tygod­
niu.

Osadnikom przysługują przydziały
kich materiałów, jak
ale okazuje się, że na

dować z drzewa, gdyż
kolicach stosunkowo

szczędzą się też na transporcie. W maga­
zynach znajdują się duże ilości budulca;
zapasy te trzeba by rozwozić do GS 100
samochodami przez okrągły rok. Jedno­
cześnie akcję osiedleńczą dla „rozrusza­
nia" gospodarki i przemysłu drzewnego
organizuje Dyrekcja Okręgowa Lasów
Państwowych.

W lasach rzeszowskich czeka na eksploa­
tację ponad 12 milionów m sześć drze­
wa. Dlatego też założenia projektowe
przewidują budowę (w pierwszym etapie)
przeszło 35 osad leśnych dla około 20 ro­
dzin robotniczych każda. Koszt budowy
takiej osady miałby wynosić około 400

tys. zł. Jednocześnie jest już poważnie
zaawansowana budowa linii kolejki
wąskotorowej, chociaż wydaje się, że ten
środek komunikacji odegra większą rolę
tylko przy transporcie drewna; kolejka
jest budowana na trasach Rzepedź —

Mików i Łópków — Wola Michowa —

Cisną. Rozpoczęły budowę nowych linii
także brygady PKP, kontynuuje się napra­
wę i budowę dróg, ale przy pracach tych
daje się odczuwać brak koordynacji i zda­
rzają się wypadki, że przedsiębiorstwa
nawzajem sobie przeszkadzają. Te nie-

do-

ta-

itp.
bu-

cegła, cement

ogół wolą oni

jest ono w tych o-

tanie, a sporo o-

dociągnięcia zostaną niebawem usunięte
przez specjalną komisję koordynacyjną
powołaną do życia w Rzeszowie.

Komisja ta przewiduje, że w przyszłym
roku na wspomnianych terenach osiedli
się około 250 rodzin z przeludnionych po­
wiatów woj. krakowskiego (Nowy Sącz,
Limanowa, Nowy Targ). Mają one utwo­
rzyć zwarte „grupy" osiedlowe, co rn. in.

pozwoli na uniknięcie ewentualnych nie­
porozumień z osadnikami » innych re­
gionów Polski oraz zapewni utrzymanie
tradycyjnych zwyczajów, zachowanie re­
gionalnego stroju itp. Według przewidy­
wań, należy spodziewać się, że w ciągu
najbliższych lat z przeludnionych powia­
tów woj. krakowskiego „wyemigruje" do
Bieszczad około 2.500 rodzin, dla których przycupnęły domki Hoczewia, gdzie re-

rezerwuje się 25 tys. ha gruntu.
Pomoc państwa dla osadników

Bieszczadach jest olbrzymia. Same kredy­
ty na 1958 rok przekroczą kwotę 100 mi­
lionów złotych. Kwota ta w rzeczywisto­
ści będzie o wiele większa, bo przecież
konieczne będą
akcją osiedleńczą

I tak podczas
przewodniczącym
rodowej w Lesku, Mikołajem Czawą
kierownikiem Powiatowego Zarządu Rol­
nictwa, Hieronimem Krawczyńskim, po­
ruszyli oni palący problem, jakim jest
konieczność rozbudowania sieci zaopa­
trzenia i komunikacji autobusowej. Go­
spodarze powiatu mają trudny orzech do

zgryzienia, jeśli . chodzi o szkolnictwo.
Konieczna jest szybka rozbudowa sieci
szkół, i to z internatami,

Gdy redakcyjna „Skoda" przemierzała
szlaki woj. rzeszowskiego, reporter miał

niejednokrotnie okazję spotykać grupy
młodych chłopców i dziewcząt udających
się do , szkoły lub powracających do do­
mów. Często wchodzą tu w rachubę bar­
dzo poważne odległości, a nie zawsze na­
darza się okazja w postaci furmanki czy
też... redakcyjnego samochodu. Dzieciaki
chodzą piechotą, skracając sobie drogę
przez góry, gdzie nietrudno o spotkanie
z dzikiem, wilkiem, a nawet rysiem. Na

potwierdzenie — przykład: dzieci z Wetli­
ny chodzą do odległej o 10 km szkoły,
a więc .mają do pokonania codziennie 20
km. (Oczywiście, przykład ten należy do

sporadycznych, ale odległości kilkukilo­
metrowe są na porządku dziennym).

Dlatego też gospodarze terenu robią, co

mogą, aby poprawić sytuację i było przy­
jemną niespodzianką dowiedzieć się, że
starania przynoszą rezultaty. Otóż nie­
dawno oddano do użytku nowy budynek
szkolny w Clsnej, gdzie obecnie projektu­
je się otwarcie internatu, a w ciągu trzech,
czterech miesięcy ma nastąpić otwarcie

szkoły z internatem w Monasterze.

Wspomniane dwie placówki nie rozwią­
zują jeszcze problemu, ale początek zo­
stał zrobiony.

NA STARYM SZLAKU

Przed 8 laty reporter jechał tą samą
drogą: z Leska do Baligrodu. Obok szosy

w

inwestycje związane z

pośrednio.
rozmowy reportera z

Powiatowej Rady Na-
i

porter zatrzymał się wówczas, aby poznać
jedną z pierwszych osadniczek w Bie­
szczadach — Katarzynę Wąchałę, która

jest „krakowianką", pochodzi bowiem z

ziemi krakowskiej, z wioski Zbludza w

powiecie Limanowa. Pani Katarzyna po
latach walk w partyzantce, po obozie
niemieckim powróciła na swoje półtóra-
morgowe gospodarstwo. Ponieważ z tego
wyżyć nie mogła, zostawiła na starym go­
spodarstwie najstarszego syna, 29-letnie-
go Antoniego, a sama wraz z 16-letnim
wówczas Staszkiem oraz dwoma córkami

— Bronką i Antoniną osiadła w sierpniu'
1947 r. na 5 ha w Hoczewiu. Podczas

pierwszych odwiedzin reportera dziew­
czynki ślęczały nad kajetami, a Stasiek

był już gospodarzem całą... gębą.
Po ośmiu latach reporter powrócił, od­

szukał w Hoczewiu dom. zerknął raz jesz­
cze na zdjęcie pani Katarzyny z 1950 r.,

zapukał i na uprzejme: „proszę” —

wszedł.
Katarzyna Wąchała prawie nie zmieni­

ła się. O, właśnie siedzi pod oknem i przę­
dzie wełnę. Ale kto to jest ta młoda ko­
bieta z dzieckiem na ręku?

Pani Katarzyna nie poznaje reportera
(tak, tak, lata płyną) i dopiero wzmian­
ka o robieniu zdjęć przed 8 laty wyjaśnia
sytuację.

A więc co słychać? Ano, w gospodar­
stwie bez zmian, Stasiek jest teraz w woj­
sku. Bronka z siostrą ukóńczyły szkołę i
Anka pracuje w Strzelcach Opolskich jako
tokarz.

Co jeszcze nowego? Ta młoda kobie­
ta z dzieckiem na ręku, to właśnie Bron­
ka, którą ostatni raz widziałem, jak od­
rabiała lekcje. Wyszła za mąż przed dwo­
ma laty. Córeczka ma już 11 miesięcy i

( nazywa się Danusia. Mąż? Musieliśćie go
spotkać. Jest kierowcą samochodu-ciągni-

'

ka, który właśnie odjechał; pracuje przy
zwózce drzewa. Widział wasz samochód,

'

a nawet mówił, że pewno jesteście od e-
'

lektryfikacji
w Hoczewiu
wadzone).

(bo roboty elektryfikacyjne
są właśnie intensywnie pro-

Fot. i tekst CZ. BREIT

Dzieci chodzą do szkoły po kilka, a czasem nawet i więcej kilometrów. I o tej
sprawie nie zapomniano przy opracowywaniu wielkiego planu-

Mieszają
się nazwiska i ludzkie

sprawy. Nie ma dwu identycz­
nych. Co jeden człowiek, to inny

człowiek. Mieszają się sprawy ludzi
z tymi ogólnymi, z zadaniami i obo­
wiązkami organizacji partyjnej na

wsi. Towarzysze z Borzęcina nie za­
jęli pozycji na marginesie życia
swojej gromady, -znajdują się w gą*
szczu problemów. Przed żadnym nie

zamierzają się uchylać. I słowa tow.
Osetka z KW wskazujące na istnie­
nie frontu walki, na którym nie mo­
że dziś organizacja partyjna stanąć
z „przestarzałą bronią", nie zastały
towarzyszy z Borzęcina przed mobi­
lizacją. Byli już pospołu z tow. Mi­
gdałem z KP w ofensywie.

Słowa „mobilizacja", „ofensywa"
mają co prawda charakter sloganu.
W tej wsi posiadają one jednak ży­
wą treść. Dyktuje ją życie, wytycza
rola naszej partii, na której barkach

spoczywa odpowiedzialność za losy
kraju. Bo oto okaże się dziś, w prze­
dedniu wyborów do rad narodowych)
że Powiatowy Pełnomocnik do Sprany
Skupu z Brzeska otrzymawszy proś­
bę GRN, aby staruszkowi, 70-letnie-
mu emerytowi Czaji znieść kilka­
dziesiąt kilogramów wynoszący obo­
wiązek dostawy żywca — zlekcewa­
ży

' i nie uszanuje opinii GRN.

„Limit wyczerpany'' — odpisze. O-

czywiście, będzie, to miało miejsca
w czasie, kiedy innym, posiadającym
na wolną sprzedaż bekony przyżnaje
się ulgi. Organizacja partyjna zarea­
guje, nie przejdzie obojętnie. Nie
tylko o wdzięczność emeryta Czaji
tu chodzi.

Gdzieś w Dolnym Borzęcinie kół­
ko rolnicze stanowi tylko parawan
dla bogatych ludzi, którym prywata
przesłania sprawy ogółu. A obok sta­
rego Rogoża, członka partii groma­
dzą się bezpartyjni szukając wspar­
cia swej inicjatywy. Organizacja
partyjna nie będzie się przyglądała.
Pomoże Rogożowi w zorganizowaniu
nowego kółka rolniczego.

Jest wiele „frontów" i spraw ludz.
kich nad Uszwicą. Potok ten prze­
cina powiat brzeski z południa na

północ. Nad Uszwicą są wioski, a w

nich organizacje-partyjne. Jeśli we­
ryfikacja partyjna będzie- wszędzie
tym. czym stała się dla towarzyszy
z Borzęcina, zgromadzony zostania
bogaty kapitał. Przybliżą się sojusz­
nicy, -wesprą w każdym partyjnym
przedsięwzięciu.

TADEUSZ LEŚNIAK,
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Okupacja na.., ul. Mikołajskiej

Trudności sportowego handlu Staraniem Instytutu Badań LltTocklch PAN

stel

f~ld dwóch dni poczciwi ul. Mi.
”

kołajska tonie w... mrokach oku­
pacji. Na jednym z domów powiewa
,,fahna" ozdobiona swastyką i hitle­
rowską „kukułką'1, sklepy zmieniły
swe branże (np. słynna „Telimena"
przeobraziła się w kwiaciarnię), bra­
my domów przystroiły się w wy­
wieszki: „Arbeitsamt", „Wohnungs-
amt", „Arbeitsfront". Afisz nakle­
jony na jednej ze ścian przestrzega:
„Psst! Feind hort mit'." Po jezdni
'krążą ludzie, których cera kojarzy
się nieodparcie z czerwonoskórymi
bohaterami powieści Karola Maya, a

stroje mocno odbiegają od przyję­
tych obecnie kanonów mody. Usta­

wione pod muraml kamienic potęż­
ne „Jupitery" rzucają ciepłe, złote
światło w mglistą perspektywę starej
uliczki. Obrazu dopełniają przypad­
kowi widzowie tłoczący się w przej­
ściach i utrzymywani w karnych
szeregach przez milicjantów.

dzieje na ul.
naturalnie.

Już wiecie, co się
Mikołajskiej? Tak,
Znowu w Krakowie kręcą film.
A jaki film? Będą
ki dla Aurelii'1 według
riusza Andrzeja Scibor-Rylskiego.
Kręci te „pigułki" Wrocławska

Wytwórnia Filmów Fabularnych.
A więc do rychłego zobaczenia na

ekranie! (cz)

to „Piguł-
scena-

Na marginesie wykonania planu przez WPHM

Współpraca handlu z przemysłem
przynosi dobre rezultaty

W Woj. Przeds. Handlu Artykułami Kulturalnymi w Krakowie od­
była się wczoraj konferencja na temat kiepskiego zaopatrzenia rynku
w artykuły sportowe.
Tymczasem, co się okazuje? Arty­

kuły typowo sportowe nie mają zby­
tu! Wiadomość ta jest do pewnego
stopnia zaskakująca. Wystarczy je­
dnak spojrzeć na cyfry. I tak np.
kajaków sztywnych sprzedano w r.

1956 — 321, a w r. 1957 — zaledwie
26(1), stołów ping-pongowych w r.

ub. — 280, a w tym — 20, rakietek
ping-pongowych — 7840, w tym se­
zonie — 2860. Dlaczego tak się dzie­
je? Artykuły (drewniane) podrożały
po podwyżce ceny drewna. Ale naj­
ważniejszą sprawą jest jakość,' któ­
ra od wielu lat pozostawia wiele do
życzenia. Niestety, w najbliższym
czasie nic prawdopodobnie na tym
polu się nie zmieni.

Na dodatek sklepów branży spor­
towej w całym województwie jest
zaledwie 22 (z czego 10 w Krakowie).
W takim ośrodku sportów zimo­
wych, jakim jest Krynica, w ogóle
nie ma sklepu sportowego!'.), a w

Nowej Hucie na 100.000 mieszkań­
ców jest tylko jeden. W Krakowie

wszystkie sklepy dziwnym trafem
są zlokalizowane wokół Rynku. O
dalekich peryferiach zapomniano
zupełnie (wyjątek — Podgórze). Po­
za tym lokale są brzydkie, szczu­
płe tak, że nie ma mowy, by klient
mógł na miejscu obejrzeć np. ka­
jak.

W związku z sezonem kilka słów
o artykułach zimowych. Narty na

ogół są (np. sklepy otrzymały 1000
sztuk nart wyczynowych, sprzeda­
no dotychczas 200), ale z powodu ni-

skiej jakości nie cieszą się popular­
nością. Najgorsza jest sprawa ze

skafandrami i swetrami. Niestety,
Min. Handlu Wewnętrznego i tak

już szczupłe przydziały tych „chod­
liwych” materiałów rozdziela obe­
cnie również na sklepy branży o-

dzieżowej.. Nic więc dziwnego, że je­
żeli 500 swetrów dostarczy się obec­
nie do 100 sklepów, to w przeciągu
godziny znikną z półek. .WHPUK no­
torycznie otrzymuje 10—20 proc, za­
mówionych artykułów.

Jakie perspektywy na przyszłość?
Na wiosnę WHPUK zamierza urzą­
dzić wystawę nowych typów namio­
tów, ka;aków, łodzi. Poza tym
należałoby koniecznie obniżyć ceny
niektórych artykułów. Nie ma mowy,
by rzeczy zbyt drogie i brzydkie,
lub źle wykonane cieszyły się popy­
tem. (wk)

Konferencja poświęcona twórczości

Stanisława Wyspiańskiego
W ramach ogólnokrajowych uroczystości związanych z obchodem 50-

lecia śmierci Stanisława Wyspiańskiego w dniach 16 i 17 grudnia br..
odbędzie się w Krakowie konferencja poświęcona twórczości poety,
zorganizowana staraniem Instytutu Badań Literackich Polskiej Akade­
mii Nauk.

Obrady pod przewodnictwem prof.
dr Wacława Kubackiego toczyć się
będą w-auli Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego, gdzie 70 lat temu poeta
rozpoczynał studia.

Wykonali plan roczny
# I W dniu 10 grudnia br. za-

r ą łoga fabryki „Artigraf” wy-
f a konała plan roczny w 100,1
f j proc. Do końca roku za’oga
r ) wyprodukuje dodatkowo opa-
r ) kowania o wartości 3 milio-

rinówzł.

Referaty wygłoszą: prof. Z. Kle­
mensiewicz, prof. S. Srebrny, prof.
L. Płoszewski, dyr. A. Szyfman,
prof. I. Sławińska, prof. J. Z. Jaku­
bowski, prof. J. Kott, doc. S. Zabie­
rowski, dr L. Eustachiewicz, mgr M.
Stokowa, mgr A. Łempicka.

W przeddzień uczestnicy - konfe­
rencji złożą wieniec na grobie Sta­
nisława Wyspiańskiego na Skałce i
odbędą wycieczkę „Śladami Wy­
spiańskiego” po Krakowie.

Z ostatniej chwili

Jak nas informuje dyrektor Wo­
jewódzkiego Przedsiębiorstwa
Hurtu Meblami, tow. BOLE­

SŁAW MICHALSKI, przedsiębior­
stwo to wykonało już 18 listopada
br. roczny plan obrotu towarowe­
go w 100,1 proc. Do końca roku
Kraków i województwo otrzyma je­
szcze różnego rodzaju meble war­
tości 20 milionów zł.

Warto się zastanowić, dzięki cze­
mu WPHM wykonało przed ter­
minem plan sprzedaży i co wpły­
nie na to, że jeszcze poważna ilość
mebli zostanie w ciągu najbliż­
szych dni przekazana do sprzedaży.
Różne drogi prowadzą do celu. W |

przedsiębiorstwach tego typu zasad­
niczą rolę odgrywa energia, ofiar­
ność i inicjatywa kierownictwa. I
oto właśnie w WPHM przez cały
rok zabiegano o to, aby wobec ol­
brzymiego zapotrzebowania na me­
ble, zwłaszcza nowoczesnego ty- .

■objęte planowym rozdzielnikiem
produkcji).

Na współpracy z przedsiębior­
stwem hurtu meblami zyskało w

pewnym sensie rzemiosło, bo w za­
mian zą o-ddawane do sprzedaży
meble zaopatrywane jest ono czę­
ściowo w takie artykuły, jak sklej­
ka czy fornier trudno osiągalne na

rynku. Szkoda tylko, że Wojewódz­
ki Związek Spółdzielczości Pracy
nie wpływa na podległe mu spół­
dzielnie meblarskie w kierunku od­
dawania przez nie wyprodukowa­
nych mebli do sprzedaży za pośred-

I nictwem WPHM.
I O tym, Jakie nowości w dziedzinie meb­
li można znaleźć na rynku, pisaliśmy nie­
dawno. Warto natomiast uchylić, „rąbka
tajemnicy”, jeśli idzie o perspektywy pra­
cy WPHM. Otóż okazuje się, że w po­
czątkach przyszłego roku otwarte zosta­
ną wzorcowe sklepy meblarskie w No­
wej Hucie i przy ul. 18 Stycznia. WPHM

jnosi się z zamiarem rozpoczęcia budowy
pu dostosowanego do kubatury mie- pawilonu meblowego w dzielnicy 18 Stycz-
szkań z nowego budownictwa — w którym klient mógłby swobodnie
dać na rynek żądaną masę towaro- Śókonać wyboru^mebli i^od razu ujrzeć
wą i to w ilości większej, niż w ~

"

ubiegłym roku.
W związku z tym dyrekcja WPHM

nawiązała ścisłe kontakty z wielo­
ma zakładami produkcyjnymi za­
równo przemysłu kluczowego, jak

a na-

to re-

Spotkanie z I sekretarzem
KW PZPR

tow. Lucjanem Motyką 19 bm.
Odwołane spotkanie I sekreta­

rza KW PZPR tow. LUCJANA
MOTYKI z członkami twórczych
środowisk kulturalnych naszego
miasta, które miało się odbyć 12
bm. — zostało przełożone na

czwartek, 19 bm., o godz. 18 w

Klubie Dziennikarzy.

£

terenowego, spółdzi elezego,
wet z rzemiosłem. Przyniosło
zultaty.

Np. Krakowska Fabryka Mebli
realizowała w ciągu roku sugestie
jako przedsiębiorstwa mającego
sze rozeznanie w „smakach i gustach”
odbiorców. Ponadto wprowadziła nową
gałąź produkcji — z odpadków. Drobne
mebelki w postaci taboretów, półek na

książki czy pod radioaparaty cieszą się
powodzeniem, są bowiem nie tylko ładne,
ale i dobrze wykonane.

Dobre efekty przyniosły również

kontakty z tymi zakładami pra­
cy, które mają własne stolarnie,
jak np. ze Zjednoczeniem Budow-
nictiwa Przemysłowego Nowa Hu-

ta-Zakłady Pomocnicze, czy Fa-
blokiem, które również wprowadziły
na rynek drobne meble z odpado­
wego materiału drzewnego.

Uznanie należy się- WPHM także
za to, że w trosce o klienta szukało
przez swych pracowników mebli na

innych terenach Polski, zwłaszcza
na terenie Dolnego Śląska (szło o

te fabryki mebli, kt.óre nie były

chętnie
WPHM

najlep-

je w postaci urządzonych pokoi. Rewe-

, lacją dla krakowian będzie na pewno
sklep meblarski, w którym odbywać się
będzie skup, renowacja i sprzedaż uży­
wanych mebli.

Nareszcie
czekają się
błyszczącej
sterek i)p.
albo przy ul. Szpitalnej, albo przy
ul. Brackiej. Projektuje się też uru­
chomienie tzw. zakładu problemo­
wego, który miałby za zadanie pro­
dukcję nowych mebli w krótkich
seriach po 30—40 kompletów, np.
urządzenie kuchni, pokoi kombino­
wanych itp. W tej chwili buduje
się w Płaszowie olbrzymie maga­
zyny, które będą mogły przyjąć ca­
łą masę towarową dla Krakowa i

dzielnicy Nowa Huta. Całość będzie
gotowa do 1960 r.

Pragnieniem WPHM jest, aby
każda dzielnica miała swój meblar­
ski sklep tak, jak obecnie nip. przy
ul. 18 Stycznia — dzielnica Zwie­
rzyniec. Dzięki temu mieszkańcy
poszczególnych dzielnic mogliby za­
opatrywać się w meble w pobliżu
miejsca zamieszkania, a przy tym
centrum miasta nie byłoby „bloko­
wane” przez wozy meblarskie.

(pąg)

długowieczne meble do-
nowej szaty w postaci
politury, naprawy u-

Sklep taki ma powstać

Weryfikacja w Odlewni Staliwa

Nowej Huty zaczęła się w specyfi­
cznych warunkach. Ci, którzy chcie-
li odejść z partii, którzy kierowali
się zastrzeżeniami i mieli wątpli­
wości w rodzaju: czy „odpowiada
mi ona, czy też nie”, lub po prostu
nie czuli się bojownikami socjali-

może była
która uwa-

budować i

zmu — odeszli. Być
wśród nich pewna część,
żała, że socjalizm można

poza partią.
Oddali legitymacje.
I dobrze zrobili, jeśli tak myśleli.

*

co

być

już

W partii powinni zostać cf

chcą działać. W partii nie może

martwych dusz.
Mimo że „tamci” odeszli

wcześniej, zebranie poświęcone było
problemom bierności, liberalizmu,
autorytetu organizacji partyjnej
wśród załogi i — etyce partyjnej.

Szczególnie sprawy etyki partyjnej
i liberalizmu zaciążyły na zebraniu
weryfikacyjnym w Odlewni Stali­
wa w Hucie im. Lenina.

Radiosonda dziennikarza spoczywa
na takich sprawach: solidarność ko­
leżeńska — oczywiście źle pojęta;
pobłażliwość w ocenianiu ludzi;
brak zdecydowania w sprawach ja­
snych, co do których nie ma wątpli­
wości — same fakty potwierdzają
kłamliwość oświadczeń towarzysza,
którego osoba stała się przedmiotem
rozważań (w dodatku „rozrabia­
ctwo”, udowodniona ignorancja ko­
lektywu itd.).

Trzeba powiedzieć, że długotrwały
dyskusja zdecydowała dopiero o

zatwierdzeniu większością głosów
wniosku komisji weryfikacyjnej w

tej sprawie.
*

■Inny przykład;

Nie tylko Szwecja...
Gdy się komuś spieszy, to zapo-1 sztofa składamy tą drogą podzięko-

mina o najpotrzebniejszych rze-1 wanie konduktorowi Stanisławowi
czach względnie je gubi. Przykra
przygoda — właśnie na „ten temat”
— zdarzyła się wczoraj 12-letniemu
Krzysiowi K. Jadąc do szkoły „ó-
semką” zostawił w wozie skrzypce.
Zgubę zauważył dopiero w bramie
szkolnej. A instrument? Szukaj wia­
tru w polu. Co tu robić?

Poszły w ruch telefony. Panowie
z inspektoratu ruchu MPK z całym
sercem zabrali się do ścigania cen­
nej dla chłopca zguby. Uciekała
przed nimi z szybkością 20 km/godz.
i wkrótce udało się jej wydostać po­
za obręb tramwajowej linii telefo­
nicznej. Ostatni meldunek z Podgó­
rza brzmiał smutno: „Zguby nie
zgłoszono!”

Pozostawała
nadziei: Biuro

Po godzinie
zadzwonił telefon. Mówił inspektor
ruchu, Skalski: „Skrzypce znalazł
konduktor nr 505. Proszę się zgłosić
po odbiór u dyżurnego Przybyszew­
skiego na rondzie w Bronowicach",

Na prośbę zapominalskiego Krzy-

Zającowi (38 lat pracy zawodowej) i

pracownikom inspektoratu ruchu
MPK: Stanisławowi Skalskiemu i
Janowi Przybyszewskiemu za spra­
wne przeprowadzenie „akcji poszu­
kiwawczej”.

I czy tylko Szwecję można chwalić
za uczciwość? (cz)

ostatnia, nikła nitka

Znalezionych rzeczy...
od chwili zgłoszenia

Szwalnia contra

handel
W tych dniach ma być opróżniony ma­

gazyn Centrogalu znajdujący się przy ul.

Grodzkiej 8. Całe szczęście, pomyślą
krakowianie — wreszcie frontowy lokal

przy trasie prowadzącej na Wawel obej­
mie handel. W witrynie wystawowej u-

każą się ciekawe artykuły, tworząc miły
dla oka obraz...

Ale gdzież tam, według wszelkich da­
nych ma go otrzymać spółdzielnia „Wisła”
zajmująca się szyciem konfekcji. I szukaj
tu człeku sprawiedliwości, (pg)

Czy młodzież szkolna

będzie mkh własne czasopismo?
W środowisku młodzieży szkół

krakowskich istniała już od
dawna myśl stworzenia czasopisma
poświęconego sprawom młodzieży
szkolnej. Realizacji tego projektu
podejmuje się obecnie Międzyszkol­
ny Ośrodek Prac Pozalekcyjnych
istniejący przy Dyrekcji Okręgowej,
Szkół Zawodowych, który przystą­
pił już do pierwszych prac organi­
zacyjnych.

Celem organizatorów jest wyda­
wanie periodyku — dwutygodnika
lub miesięcznika poświęconego życiu
młodzieży szkół zawodowych 1 re­
dagowanego przez samą młodzież.
W związku z tym Międzyszkolny

Włodzimierz Puchalski
w Krakowie

Inż. Włodz. Puchalski
szerokim rzeszom spo-
jako doskonały obser-

znawca życia zwierząt

(Inf. wł.).
znany jest
łeczeństwa
wator i
i ptaków. Toteż mieszkańców na­
szego miasta zainteresuje wiado­
mość, że w sobotę, 14 bm. o godz.
16 w sali Domu Żołnierza przy ul.
Lubicz odbędzie się pokaz filmów
z życia ptaków połączony z prelek­
cją iinż. Włodzimierza Puchalskiego.
Zobaczymy filmy „Skrzydlaci ryce­
rze”, „Nietoperze”, „Łabędzie” oraz

„Instynkt macierzyński ptaków”.
(ks)

Z mojego notatnika

Ośrodek Prac Pozalekcyjnych roz­
pisał ankietę na temat formy i tre­
ści przyszłego pisma i rozesłał ją do

poszczególnych szkół. Mimo, że ter­
min zwrotu ankiet upłynął z dniem
30 listopada br., kierownictwa szkół
nie pokwapiły się dotychczas z na­
desłaniem odpowiedzi. A szkoda.

Inicjatywa wydawania środowi­
skowego pisma szkolnego jest na-

pewno cenna. O jego potrzebie po­
winna zadecydować i wypowiedzieć
się młodzież .i nauczycielswo w an­
kiecie czy w dyskuśjach. Przyszłe
pismo pomyślane jest zasadnieżo dla

młodzieży szkół zawodowych, któ­
rej w krakowskim województwie
jest około 18.000. Czyżby nie można

jednak objąć jego zasięgiem — jak
to projektowano początkowo — i

młodzieży szkół ogólnokształcących?
(ks)

Kronika wypadków
Janina Sadura (lat 32) została potrą­

cona na ulicy Zwierzynieckiej przez mo­
tocykl.

Maria Fajto (lat 62, zam. przy

Tynieckiej 33) spadając z wału nad

slą doznała skręcenia nogi.
Gwałtowny spadek temperatury i

lodzenie ulicy i chodników przyniosło
nową porcję nieszczęśliwych wypad­
ków. Pogotowie Ratunkowe w Krakowie

udzieliło pomocy 16 osobom, które w dn.

10 bm. wieczorem doznały złamań rąk
I nóg.

Zgubiono, znaleziono
Pomimo naszych informacji o przed*

miotach, które są do odebrania w Biurze

Znalezionych Rzeczy, do Biura zgłasza­
ją się nie wszyscy właściciele. Przycho­
dzi natomiast bardzo wiele osób, które

zgubiły różne przedmioty i szukają ich

w owym Biurze, a tam ...niestety ich

nie znajdują.
Poniżej podajemy następny wykaz

pizedmiotów znalezionych, które czeka­
ją na właścicieli w Biurze Znalezionych
Rzeczy przy ul. Grodzkiej 65, II piętro,
pokój nr 3: (godziny przyjęć od 9 — 13):

g Pakunek z odzieżą dziewczęcą, zna­
leziony w pociągu na trasie Krynica —

Kraków w sierpniu 1956 r. — przekaza­
ny 2 grudnia br.

g 7 kluczy na kółku — złożone 20 li­
stopada br.

g Okulary w jasnej oprawie — zna­
lezione w pociągu na trasie Warszawa—

Kraków, złożone 24 października br.

g Para rękawiczek damskich, złożo­
na przez kierowcę taksówki 3 grudnia
br

g Kaszkiet męski — złożony 1 gru­
dnia br.

g 5 kluczy na kółku — złożone przez

kierowcę taksówki 30 listopada br.

Zainteresowanym podajemy do wiado­
mości, że przedmioty zagubione w tram­
waju lub pociągu można odbierać w

MPK lub PKP. ® (F. ,T.)

ul.

Wi-

ob-

„Ozdoba"
Od pół roku „zdobią” ulicę Kopernika

krawężniki ułożone nie wiadomo — czy

gwoli ozdoby — czy też na złość kierow­
com, w sam raz nieomal na środku jezd­
ni. Czyżby rzeczywiście nie było nikogo
w naszym mieście, kto by się mógł za­
jąć ich usunięciem? (pg)

Ty mnie nie rusz...
Towarzysz odjeżdża autobusem z

miejsca pracy. Prawda, nie na

wszystkich zebraniach może być o-

becny. Trudności komunikacyjne. Do

towarzysza są wszakże zastrzeżenia
typu „organizacyjnego”. I oto gdy o-

mawia się jego sprawę, na zebraniu
weryfikacyjnym, również jest nie­
obecny. Ma autobus o 4-tej, i ma

autobus o 10-tej wieczór. Odjechał
wcześniejszym. A przecież na „ta­
kie” jedno zebranie weryfikacyjne
mógł przyjść...

Czy nie jest formalizmem wyzna­
czanie mu zadania na wsi?...

Pragnąłbym zwrócić uwagę
sprawę kontroli. Na to by nie wró­
cić do „mechanicznego” przydziału
zadań. Byśmy już teraz nie wracali
na drogę fikcji organizacyjnej, a

zarazem — co oznacza: fikcji poli­
tycznej działalności.

Ale to uwaga na marginesie. Po­
boczna w stosunku do głównego nur­
tu zebrania.

A ten...

argumentów:
go z braku więk-
czynu (zapewne!),
okoliczności lago-
ale fakt pozosta-

na

*

Długo dyskutowano nad dwoma
członkami instancji (w tym jeden
sekretarz). Chodziło o wódkę.

Wódka. Obniżanie autorytetu in­
stancji. Utrata opinii moralnej w

środowisku, i to nie tylko partyj­
nym- środowisku — bodaj to drugie
najważniejsze, bo sprawa sięgnęła
już do opinii załogi.

Dyskusja w obu wypadkach ma

rzeczywiście chwilami dramatyczny
przebieg.

Przytoczę kilka
„Sąd uniewinnił

szej szkodliwości
wziął pod uwagę
dzące (zapewne!),
je faktem (upił się, spowodował
skandal itd.). Jeśli sąd uniewinnia

go jako obywatela, to nie znaczy, że
my nie mamy go oceniać jako człon­
ka partii, członka egzekutywy".

„Nie zbuduje się organizacji
autorytetu, jeśli będziemy liberalnie
traktować te sprawy. Postawę mo­
ralną i zachowanie się aktywu".

„Czy ktoś zechce wstąpić do
partii i stać się członkiem naszej
organizacji, jeżeli nie potrafimy
wyciągać konsekwencji wobec tak

kompromitujących partię i siebie,
aktywistę — działaczy?...".

Przytaczam nie najbardziej typo­
we wypowiedzi. Ogólna linia zebra­
nia była raczej wyrazem pobłażli­
wych i łagodno-moralnych kryte­
riów.

Były oczywiście i takie:
— Kto z nas nie pije!... (I zgodny

z tą myślą wniosek, odpowiednio
liberalny).

aktywu, nie pozwalać zniesławiać
tego co najdroższe i jej najlepszych
ludzi, oddanych sprawie działaczy.
Ale partia, my, powinniśmy bronić
tylko tych, którzy udowadniają, że
potrafią cieszyć się moralnym i po­
litycznie nieskazitelnym autoryte­
tem".

Słusznie też zauważano:

„Usprawiedliwić — to znaczy
pozbawić możności wyciągania kon­
sekwencji w stosunku do innych,
podobnie postępujących w przyszło­
ści. Od aktywisty, działacza wy­
maga się wyższego kryterium..."

Towarzysz, o którym mowa, nie
został, niestety, odwołany z instan­
cji.

Są więc dwie moralności: „ofi­
cjalna” i moja własna, „prywatna”.

Kiedy jestem sobą w życiu publi­
cznym, społecznym, partyjnym,
litycznym?... Czy wtedy „gdy”,
wówczas „gdy”...

po-
czy

*

r.e-

*

Interesująca była dyskusja nad o-

sobą sekretarza. Powód czy przy­
czyna, podobna.

„Światopogląd ukształtowany, za­
sługi w przeszłości, ofiarność — to

nie wszystko. Towarzysze, których
wysuwamy do instancji muszą po­
siadać moralne walory charakteru".

„Obowiązkiem członka partii jest
bronić autorytetu, partii jak i jej

*

Jak silna jest „solidarność kole­
żeńska” przekonałem się na innym
fakcie.

Siedzący obok członek komisji
weryfikacyjnej powiedział w trak­
cie głosowania:

— Kiedy byłem w komisji, decy­
dowałem jako jej członek, precyzo­
waliśmy wnioski dla zebrania, wy­
stępowałem ‘za odwołaniem towarzy­
sza x z instąncjl. Rozumiecie, mu-

siałem tak robić. Obowiązywała
mnie zasada postępowania partii w

tych sprawach, normy jej życia we­
wnętrznego i linia partii... Ale by­
łem wtedy osobą „urzędową”. Na
zebraniu głosuję inaczej, Odmien­
nie.

_

???
*

Z notatek poczynionych na

braniu wydobywam takie zdanie:

W pewnym momencie liberalizm

staje się nie tylko ujemnym zja­
wiskiem, lecz i hamulcem krytyki,
wypacza dyskusję, nakłada tłumik
na... ideowość.

Wszystkie te objawy „zagrały” na

zebraniu weryfikacyjnym w Odlew­
ni Staliwa. Tematem jego nie były
sprawy bezpośrednio polityczne,
ideologia w sensie wielkiej polity­
ki, czy nawet teoretycznych roz­
ważań. Tematem zebrania stały się
problemy obyczajowe, etyki partyj­
nej, moralności pojętej dość kon­
kretnie — chodziło o ustosunkowa­
nie się do wniosków komisji, do

konkretnych osób. Podjęcie decyzji
w stosunku do nich. Podejmowanie
w pewnym sensie decyzji o losie.

Wyrokować o towarzyszu, z któ­
rym się zna od lat, z niejednego
pieca razem się chleb jadło, a nie­
raz — może — wychylało się razem

kielicha... bynajmniej, nie jest
czymś łatwym. Weryfikacja nie od­
bywa się bez „bólu”, bez skompliko­
wanych moralnie sytuacji. (Obser­
wowałem to podczas zebrania w

Odlewni Staliwa). Czasami na pró­
bę wystawiona zostaje przyjaźń.
Lecz cóż warta jest przyjaźń pozba­
wiona ideowości, istniejąca
nad nią? Po tąkiej nie

paczać. Za to wzrasta
Za którą są komuniści!

ROMAN

po-
warto roz-

cena innej.

WOLSKI

Drugi dzień procesu
w sprawie Gregi, Hornickiego i in.

(Inf. wł.). — W drugim dniu roz­
prawy przesłuchiwano dalszych o-

skarżonych — Kowalskiego, Misie­
wicza, Kubalę, którzy przyjęli w

miejsce towaru odpowiednie kwoty
pieniężne od osk. Zbigniewa Gregi.
Przyjęte pieniądz^ odprowadzono
zresztą tego samego dnia do banku.
Oskarżeni tłumaczą się, że chcieli
przez ten fakt umożliwić MHD uni­
knięcie szkody w wypadku, gdyby
Grega nie pokrył manka. Twierdzą
także, że działali na skutek instruk­
cji dyrekcji MHD.

Po przesłuchaniu oskarżonych ze­
znawali świadkowie, m. in. Geno­
wefa Nowak, Wiesława Krzywor.ze-
ka, Tadeusz Luty i kilku innych.

Jak wynika z przewodu sądowego,
osk. Zbigniew Grega po zorientowa­
niu się, że istnieje manko w kwocie
około 300 tys. zł całkowicie je spła­
cił. Gdy się okazało, że manko wy­
nosi dodatkowo jeszcze 60 tys. zł, co

ustalono po jego aresztowaniu, po­
lecił rodzinie jego pokrycie. Tak
więc sumę tę spłacił częściowo go­
tówką, a pozostałą część postanowił
pokryć drogą umowy sądowej. Z

przewodu wynika, że przestępstwo
oskarżonych polega/' na tym, iż nie
zawiadomiono na 'czas władz śled­
czych o zaistniałym manku, a sta­
rano się je ukryć.

Oskarżeni oświadczyli, że chcieli
pokryć straty Skarbu Państwa, a po
uzyskaniu kwitów wpłaty zawiado­
mić Prokuraturę o manku. Czy to
tłumaczenie odpowiada prawdzie,
wykaże .przewód sądowy.

W trzecim dniu procesu przewi­
duje się zakończenie przesłuchiwań
oraz przemówienie oskarżyciela pu­
blicznego i obrony. (S. P.)

Już w dniu dzisiejszym ukażą się
na mieście afisze poszczególnych
dzielnicowych rad narodowych, na

których obywatele znajdą informa­
cje w sprawie ustalenia ilości, gra­
nic i numerów obwodów glosowania
oraz siedzib obwodowych komisji
wyborczych w dzielnicach, (pg)

Rozmawiamy
o pogodzie

Dziś będzie chmurno. Rano wystąpią
zamglenia i lokalfiie mgły. Temperatura
utrzyma się w dalszym ciągu powyżej
zera. W nocy przymrozki. Wiatry słabe,
w górach jeszcze silne i porywiste, po­
łudniowe skręcające na zachodnie.

Z powodu braku miejsca dopiero dziś

zamieszczamy naszą tabelkę statystyczną
za drugą połowę listopada, czyniąc
z opóźnieniem zadość życzeniu Czytel­
ników.

Wczoraj przez cały dzień w Tatrach

utrzymywał się silny wiatr halny,
którego szybkość w porywach dochodzi­
ła do 30 m/sek. Padał śnieg, potem
marznący deszcz. Poza rejonem gór I

Suwalszczyzną opadów w Polsce Alle by­
ło. Najcieplej było na południu kraju.
O godz. 12 zanotowano w Zakopanem

8 st. a w Krakowie 10 st. W Polsce po­
łudniowej po przejściu w godzinach
przedpołudniowych frontu ciepłego było
pogodnie.

Tabelka dotycząca pierwszej połowy li- i

stopada ukazała się w nr 278 „Gazety”.I

(jo)

temp,
maks.

opad
w mm*

pokr.
nieba

16 1.8 - 10/10
17 2,0 — 10/tO
18 2.4 — 10/10
19 1,5 — 10/10
20 3,8 — 1/10
21 4,4 —

22 2,2 — 3/10
23 3,0 — 10/10
24 4,8 —

10/10
25 5,8 0,8 10/10
26 7,1 0,2 10/10
27 6,4 0,7 JLO/IO
28 7,7 6,2 10/10
29 7,5 3,1 8/10
30 4,6 — 6/10

i
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Piątek

KINA
„Przygody Pata

12, 14. —

18, 20. —

TEATRY
IM. SŁOWACKIEGO: „Wyzwolenie” —

godz. 19.15. SALA KLUBU ZZK, ul. Fili­
pa 6: „Dowód osobisty” — godz. 19.15.
IM. H. MODRZEJEWSKIEJ: „Czarująca
szewcowa” — godz. 19.15. KAMERALNY:

„Dzika kaczka” — godz. 19.15. MŁODEGO

WIDZA: „Pamiętnik Anny Frank*’ godz.
19.15. LUDOWY, Nowa Huta: „Imiona
władzy” — godz. 19.15. RAPSODYCZNY:

nieczynny. GROTESKA: — nieczynny. —

ZZ KOLEJARZA: „Rozdroże miłości” —

godz. 19. TEATR „38”: „Końcówka” i

„Akt bez słów’4 — godz. 20.15. MUZY­
CZNY: „Noc w Wenecji” — godz. 19.15.

To warto zapamiętać
W piątek, 13 bm. o godz. 18 w lokalu

Stowarzyszenia Historyków Sztuki, Ry­
nek Gł. 22, I. p., Tadeusz Kantor wygło­
si odczyt pt. „Sztuka nowoczesna”.

*

Przy Komitecie b. Więźniów Polity­
cznych Związku Bojowników o Wolność
i Demokrację powstało koło b. więźniów
politycznych, które prowadzi rejestrację
b. więźniów politycznych oraz rodzin ce­
lem przyjścia im z pomocą. Rejestracja
odbywa się w lokalu ZBoWiD Wielopole
15, II. piętro w każdą środę od godz. 17

do 18. Począwszy od 9 grudnia do końca

stycznia 1958 r.

*

Czynny obecnie w Towarzystwie Przy­
jaciół Sztuk Pięknych „Salon TPSP 1957”
-- który zgromadził najlepsze obrazy,
grafiki i rzeźby artystów będzie otwarty
tylko do najbliższej niedzieli tj. 15 bm.

Następnie w Towarzystwie Przyjaciół
Sztuk Pięknych odbędzie się elimina­
cyjny pokaz rzeźby Okręgu ZPAP.

Z kroniki MO
Komenda Dzielnicowa MO Stare Mia­

sto zatrzymała, a prokurator wydał na­
kaz aresztu Michała Kubiszewskiego, lat

22 zam. w Krakowie przy ul. 18 Stycznia
42. Kubiszewski był „konikiem” kino­
wym — sprzedawał pod kinem „Apollo”
bilety kinowe w większych ilościach i

wygórowanych cenach.

*

W nocy z 10 na 11 bm. pełniący służbę
w Rynku Głównym funkcjonariusz MO.

ujął 13-letniego Kajetana Stera z Boch­
ni. który rozpruł plandekę pokrywającą
kiosk cukierniczy i zabierał się do kra­
dzieży znajdujących się tam słodyczy.
Młodociany złodziejaszek oddany został

do Domu Dziecka w Krakowie, (^b)
*

Komenda Dzielnicowa MO Podgó­
rze zatrzymała Franciszka Surówkę
( zam. przy ul.' Pstrowskiego 12), Jó­
zefa Wandasa (zam. przy ul. Pstrow­
skiego 34) i Władysława Gargałę
(zam. w Łagiewnikach, przy ul. Ma­
lutkiej 4), którzy zostali złapani na

gorącym uczynku, gdy nieśli 19 skór
pochodzących z kradzieży w Garbar-»
ni nr 3 w KrakowiK

APOLLO:

na” — godz. 10,
— godz. 16,
„Monsieur Ripois” — godz.
13.45. ,,Chieb, miłość 1 fantazja” godz.
16, 18, 20. WANDA: „Futro nurkowe”

godz. 9.30, 11.30, 13.45. ,,Kapelusz pana
Anatola”. — godz. 16, 18, 20. — SZTUKA:

.Przygody Pata i Patachona” — godz.
10, 12, 14. „Gorzki ryż” — godz. 16, 11

20. WOLNOŚĆ: ,,Nieznośna dziewczyna”
— godz. 14, 16, 18, 20. MŁ. GWARDIA:

„Przed potopem” — godz. 15.30, 18.30. —

WRZOS: „Młyn na Padzie” — godz. 1),
13, 20. KRAKUS: „Wszyscy jesteśmy mor­
dercami” — godz. 15.45, 18. — ŚWIT:
„Spotkania” — godz. 16, 18, 20. ŚWIA­
TOWID: „Sąd Boży” — godz. 16, 18, 2#.;
MAŁA SALA Swiatowidu: „Pierwszy po

Bogu” — godz. 17, 19. ZWIĄZKOWIEC:
„Karuzela neapolitańska" — godz. 17,
19.15. MIKRO: „Diabeł wcielony” — godz.
16.45, 19.30: CHEMIK: „Czarna teczka” —■
godz. 19. DOM ŻOŁNIERZA: nieczya-
ny>

i Patacho-

^Lunatyk’*
UCIECHA:

9.15. 11.39.

20.

DYŻURY
INTERNISTYCZNY: Szpital im. Biera'

nackiego, ul. Trynitąrska 11.
CHIRURGICZNY: u Klinika Chirurgl-’

czna, u). Kopernika 21.

POŁOŻNICZY:" II Klinika Położnicza,
ul. Prądnicka 37.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób

Oczu.

APTEKI
Łobzowska 20, Stradom 2, Konopnic­

kiej 3, 29 Listopada PI. Bohaterów Getta

18. .

ska
N. Huta: Os. C-l, ul. Kocmyrzów-

18.

RADIO
NAJCIEKAWSZE AUDYCJE:

Godz. 8 .00: Stan pogody i wiadomości.

8.06: Przegląd prasy. 8 .15: Przegląd pra­
sy krakowskiej.
dęte. 8.30: Stan

8.36: Utwory
Chabriera. 9 .00:

VI pt. „Jak się i

noweli- Kraszewskiego. 9.30: utwory na

saksofon i gitarę. 9.40: Dla przedszkoli
— aud. słowno-muz. „Tańczymy galop-
kę”. 10.00: „Insz Allach” — fragment po­
wieści B. Szujkowskiego. 10.20: Mel. tane­
czne. 10.30: Reportaż z III Międzynaro­
dowego Konkursu Skrzypcowego im. H.

Wieniawskiego. 11 .00: „Z melodią i pio­
senką przez świat”. 12 .04: Wiadomości. —

15.10: „Śwojskie melodie” — gra zespół
harmonistów T. Wesołowskiego. — 15.30:

Dla dzieci ode. 9 pow. Idy Łoś „Skrzy­
pek czarodziejski”. 16.00: Wiadomości. —

16.05: Pieśni kompozytorów polskich —

śpiewa Irena Winiarska — mezzosopran.
16.30: Aud. dla dzieci pt. „Książka po-
śiednikiem przyjaźni” w oprać. Ireny
Szczepańskiej. 16.50: „Czy lodowiec pły­
nie” — reportaż Cz. Nowickiego. 17 .05:
Dziennik krakowski. 17.20: Aud. z cyklu:
„Piękne głosy”. 18.05: w rytmie sporto­
wym. 18.20: Skrzynka Interwencji. 18.35:

Muzyka 1 aktualności. 19.00: Koncert ży­
czeń. 20.00: Stan pogody i dziennik wie­
czorny. 20.23: Kronika sportowa. — 20.45:

„Proces” słuch, wg pow. F. Kafki. 22.15:
Wieczorna audycja kameralna. 22.54: Mu­
zyka taneczna. 23.50: Ostatnie wiadomo­
ści.

8.20: Grają orkiestry
pogody i wiadomości. —

fortepianowe Emanuela

Aud. szkolna dla klasy
dawniej listy pisały” wg


